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Iza panini.
Niezałatwiona i przez Kolo polskie tak obo­

jętnie traktowana sprawa wydzielenia Śląska 
austrjackiego z dyecezji wrocławskiej kardynała 
Koppa, zaczyna się mścić na słowiańskiej ludno­
ści Śląska coraz to dotkliwiej. Świeżo przynio- 
ła  depesza ponurą i niezaprzeczoną dotychczas 

wiadomość, że kardynałowi Koppowi udało się 
uzyskać od cesarza Franciszka Józefa zezwolenie 
ua utworzenie w zachodniej części Śląska semi- 
narjum duchownego niemieckiego; nie można się 
łudzić, trzeba się zatem obawiać, że seminarjum 
to będzie nową twierdzą germanizmu na kresach 
naszych. Seminarjum założone ma być w Opa­
wie i już z dniem 1 października projektowane 

■jest jego  otwarcie.
Zeby zaś nie było żadnej wątpliwości co do 

•germanizacyjnego charakteru nowego semina- 
‘rjum, opowiadają nam dzienniki niemieckie, że 
pierwszy projekt jego powitał w głowie Scho- 
nererczyka i czciciela bożka Wodana, osławione­
go Turka, którego wszyscy towarzysze polity- 

r  czni przeszli już na protestantyzm, on zaś jesz­
cze się ociąga, zapewne tylko dla tego, aby 
przed apostazją dokonać z pomocą kardynała 
Koppa germanizacyjnego dzieła!

Czytamy mianowicie w N. W. Tagblatt: „Na 
posiedzeniu śląskiego Sejmu z dnia 28 stycznia 
z. r. dep. Karol Tiirk postawił wniosek wezwa­
nia ministerstwa oświaty ażeby poczyniło do­
chodzenia, stwierdzające brak f!) thłeWwrrycb 
niemieckich na austijackim Śląsku i ażeby jak- 
n aj spieszniej w miarę swojej mocy przystąpiło 
do zaradzenia temu. K a r d y n a ł  K o p p  w y ­
r a z i ł  s i ę  b a r d z o  s y m p a t y c z n i e  o t y m  
w n i o s k u  i n a  k o n f e r e n c j i  z T u r k i e m  

, w y r a z i ł  z a m i a r  u t w o r z e n i a  n a  Ś l ą s k u  
n i e m i e c k i e g o  s e m i n a r j u m .  Wniosek 

" Turka przekazany został do komisji, gdzie uto­
nął. Wypadki ostatnich miesięcy w dziedzinie 
narodowo-politycznej, zwłaszcza zaś r u c h  w 

k i e r u n k u  o d p a d a n i a  od  k a t o l i c y z m u ,  
f k t ó r y  w p ó ł n o c n o - z a c h o d n i m  Ś l ą s k u  
► b a r d z o  s i ę  r o z s z e r z a ,  w p ł y n ę ł y  n a  

k a r d y n a ł a ,  że  s i ę  z d e c y d o w a ł  d a w n o  
p o w z i ę t y  p l a n  t e r a z  p r z e p r o w a d z i ć " . . .

Zupełnie otwarcie zatem pismo liberalne przy­
d a je , że kardynał Kopp dał sobie narzucić dy­
ktaturę Wolfa i pod jego presją przystępuje .do 
jawnie germanw-cyjnej akcji. Nie naszą jest rze­
czą pouczać kardynała o jego obowiązkach urzę­
du, stanu i godności, które nakazywałyby mu 
patrzeć z pogardą na ruch „Los von Rom", za 
miast okazywać strach przed nim i ulegać jego 
dyktaturze. Wu.no nam jednak smucić się głębo­
ko z tego, o czem słyszymy, a mamy wprost obo­
wiązek zwrócić się z energicznym apelem do po­
słów naszych w Wiedniu, aby przecież raz skoń­
czyli rachunki z panem Bylandtem i przekonali 
go, że nawet Polacy są do czasu tylko potulni 
i cierpliwi.

Minister Bylandt zanadto ufa naszemu niedo­
łęstwu i naszemu serwilizmowi i sądzi, że można 
z  nami igrać dowolnie. Wybrawszy sobie za wzór 
kolegę sw ego z Berlina, Bossego, nasz obecny 
minister oświaty wypowiedział jawnie wojnę ży­
wiołowi słowiańskiemu na Śląsku.

Jesteśmy pewni, że w i n t e r e s i e  w ł a s n e j  
e g z y s t e n c j i  Koło polskie rzuconą mu przez 
ministra rękawicę nareszcie podejmie i postara 
się w ścisłem porozumieniu z równie intereso­
wanymi Czechami o przeniesienie Ekscelencji 
Bylandt a w stan pozasłużbowy, co będzie zara­
zem najlepszem zapobieżeniem dojścia do skutku 
rojektowanego na październik germanizacyinego

•*eminaijum.

iec Rękodzielników w  Jarosławiu.
Jarosław  19 kwietnia.

Z różnych stron kraju  zebrani delegaci stowarzy­
szeń przemysłowych i rękodzielnicy zainteresowani

wiecem zebrali się najpierw na mszy św. w kościele, a 
potem udano się do sali obrad.

W iec zagaił p. W ojciech Kaczmarski, a imieniem 
m iasta przyw itał zebranych burm istrz m iasta p. Di- 
tzios. W  skład prezydjum wiecu zostali' w ybrani: 
przewodniczący p. Ferdynad Majerski, z Przemyśla;
I  zastępca p. W incenty Bnrzyński, z K rak o w a; I I  
zastępca p. A leksander Kawecki S ek re ta rze : p. 
Franciszek Stupnieki z Przemyśla i Antoni Borowicz.

Po połndnin o godzinie 3 odbyły się narady na 
tem at „podniesienia przemysłu rękodzielniczego w 
krajn  pod względem moralnym i m aterjalnym ", wśród 
których podnoszono szeregi różnych uzasadnionych ża­
lów i wytykano brak organizacji w naszym prze­
myśle.

Przem awiali pp : J .  Koba, J .  Teliczek, Piech, 
posłowie: Sokołowski, ks. Pastor i Rychlik, Fiedler, 
Adamowski, Kawecki, Majka i Stróżyński. Na razie 
dyskusja nie doprowadziła do żadnych uchwał, a po­
stawione wnioski przez p. Stróżyńakiego i innych, 
odłożono dla spóźnionej pory do dnia następnego.

N azajutrz posiedzenie ranne rozpoczęło się o go­
dzinie 9-tąj, pod przewodnictwem p. Majerskiego, o- 
bradam i nad spadkiem dnia wczorajszego, to jest nad 
kwestją podniesienia przemysłu rękodzielniczego w k ra­
ju  wogóle. Liczba uczestników wiecu wynosiła około 
ćwierć tysiąca.

Po wyczerpanin dysknsji, przyszła na porządek 
dzienny nieprawna konkurencja w ogóle, tudzież co 
do dostaw rękodzielniczych rządowych i wojskowych.

P . F r a n c i s z e k  S t o p n i c k i  z Przemyśla 
przedstaw ił szczegółowo nieprawidłowości w handlu 
dewocjonaliami i param entam i koóefebgpmi ł t  zalecił 
usilnie, a stanowczo postarać się o to, żeby żydzi 
przestali hańtH6w«d nH»repii świętościami, choćby jp ż  - 
z tego względn, że my, szannląc ich uczucia relig ij­
ne, nie handlujemy ich tojrami. W ystępował też mów­
ca imieniem 14 bronzowników w krajn , przeciw han­
dlowi przyborami kościelnymi, praktykowanemu przez 
spółkę duchownych.(!?) Pan A n d r z e j  S z u f a ,  m aj­
ster szewski z Krakowa, mówił następnie o dostawach 
dla armji. a p. A. B o r o w i c z  z Rzeszowa o w a­
żności szkół handlowych i zaprowadzeniu t. zw. go- 
spod.

P. S t o p n i c k i  przemawiał następnie o zapro­
wadzeniu ustawy ograniczającej domokrążstwo. Posło­
wie : Rychlik i Sokołowski wyjaśnili niektóre kwestje, 
a poseł Sokołowski zaznaczył nadto, że jeBt już  wnie­
siony projekt nowej nstawy o domokrąźstwie. P. 
M a j k a  żalił się na nadużycia nienczciwej konan- 
rencji w kowalstwie, a p. K o b a  postawił wniosek 
o wezwanie rządu, aby wszelkie dostawy rządowe 
oddawane były wprost majstrom rękodzielnikom sa­
mym, a nie pośrednikom —  aby stanowczo zerwano 
z centralistycznym systemem dostaw dla wojska, i 
aby komisje odbiorcze, ustanowione w odpowiednej 
liczbie w poszczególnych krajach, złożone były w części 
także z fachowców —  tudzież, aby dostawy rozda­
wano zaw czasu, celem umożliwienia wykonania ich 
w t. zw. czasie ogórkowym.

P. A n d r z e j  S z u f a  z Krakowa, wniósł po­
prawkę, aby domagać się oddawania krajowym ręko 
dzielnikom wszelkich wogóle robót dla urzędów k ra ­
jowych i wszelkich umnndurowań. P . A d a m o w s k i  
mówił o uciążliwościach przy poborze podatków kon- 
snmcyjnych i domagał się kas pożyczkowych dla d ro­
bnego przemysłu.

P . M i c h a l i k  z Podgórza propomye, aby wszel­
kie grzywny nakładane na przemysłowców, były obra­
cane na fundusz zaopatrzenia podnpadłyeh majstrów, 
tudzież icli wdów i sierót. P . M a j e w s k i  przedło­
żył szereg bardzo dobrze ułożonych postulatów, opra­
cowanych przez cechy tarnowskie, domagających się 
między innemi otworzenia izb rękodzielniczych w k ra ­
ju  i utworzenia dwu kuryj wyborczych z izb ręko­
dzielniczych, z którychby wybierani byli fachowi po­
słowie.

P. M a r k i e w i c z  z Pruchnika, żalił się na seka- 
tnry i nadużycia żydowskich poborców akcyzy a p. 
Trojan z Bochni przemawiał przeciw śrubie podatko­
wej. Dalej przemawiali p p . : J .  T e l i c z e k ,  delegat 
korporacji szewskiej ze Lwowa. W y s o c k i  z P rze­
myśla i K o p a c z .  WniosLi postawione imieniem 
krakowskich delegatów przez p. S t r ó ż y ń s k i e g o ,  
które też po wyczerpaniu dyskusji uchwalone zostały, 
opiew ają:

I. Żądamy zmiany szkodliwych ustaw p rze ­
mysłowych zabijających drobne rękodzieła i p rze­
mysł.

II . Żądamy zwołania ankiety, mającej opracować 
projekt do noweli przemysłowej.

I II . Żądamy utworzenia izb rękodzielniczych.
IV. Żądamy zaprowadzenia sądów przemysłowych 

w większej ilości niż dotąd.
Na posiedzeniu popołndniowem uchwalono na 

WDiosek p. Majewskiego wyrazić ubolewanie K u rje-  
row i L w o w sk iem u , iż w sprawozdaniu telegrafieznem 
o przebiegu obrad wczorajszych, zamieścił fałszywą 
notatkę, jakoby na zgromadzeniu powstała kłótnia.

Następnie referował p. Józef Koba sprawę ubez­
pieczenia majstrów i ich rodzin, proponując wydanie 
nstawy nakładającej podatki na cele takiego ubez 
pieczenia, tudzież oddanie rządowi do dyspozycji na 
ten cel majątków stowarzyszeń. — Bo przemówieniu 
posłów Rychlika r  Sokołowskiego, zmienił referent 
wniosek o tyle, że postawił tylko apel do rządu 
o zaprowadzenie w drodze ustawowej ubezpieczenia 
majstrów i ich rodzin, i w tej formie został wnio­
sek jednomyślnie przyjęty.

P . J a m r o w i c z  z Tarnow a domagał się, aby 
wybrać się mający komitet wykonawczy najdalej do 
6 miesięcy przygotował wiec następny w Krakowie; 
tndzież zalecał, aby rękodzielnicy prenumerowali wy 
chodzące we Lwowie przemysłowo-handlowe czasopi­
smo D źw ign ia , k tóre o wszelkicn sprawach ręko­
dzielniczych podaje obszerne sprawozdania i żądania 
rękodzielników chętnie popiera.

Następnie wywiązała się w dalszym ciągu dy­
skusja j is L  .kweątją zabeepftezenia -wąfstróe i fełt ro­
dzili,. a po wyczerpaniu tejże postawił p . S t r ó ż y ń -  
ł  k i  z K rakow a wniosę! przystąpienia do wyborów 
komitetu wykonawczego, w skład którego w myśl 
wniosku p. Stróżyńskiego po uskutecznieniu niektó­
rych poprawek (o praw ie kooptacjp weszli następu­
jący  panow ie:

Stanisław Niemczynowski i J .  Teliczek ze Lwo­
wa, Stopnicki z Przem yśla, Burzyński z Krakowa, 
Piech z Sanoka, J .  Koba z Jarosław ia, Majewski z 
Tarnowa, Barowiez z Rzeszowa i Adamowski z P rze­
myśla.

Z pośród wniosków, złożonych częścią jeszcze w 
dnin poprzednim, a częścią na rannem posiedzeniu na 
ręce prezydjum, uchwalono następującą rezolucję Z. 
K o r o s t e ń s k i e g o ,  wydawcy dziełek i pism prze­
mysłowych ze L w ow a:

„W iec rękodzielniczy w Jarosiaw iu na zgroma- 
dzenin w dnin 19 kwietnia 1899 r, uznaje za rzecz 
doniosłą i pożądaną, aby w myśl §. 114 noweli prze­
mysłowej z roku 1897, utworzone były po powiatach 
związki stowarzyszeń przemysłowych i przyboczne i;a- 
d y  p r z e m y s ł o w e ,  tudzież, aby te związki połą­
czone zostały następnie w centralny związek k ra ­
jow y".

Nadto nchwalono, aby niezależnie od utworzenia 
takiego związku stowarzyszeń przemysłowych oficjal­
nych, powstał związek stowarzyszeń przemysłowych 
dobrowolnych np. „Gwiazd", „Ojczyzn", „Sksł" ltp.

Następnie przemówił p. Stróżyński, zaznaczając 
smutny fakt nieposzanowania wolności słowu i skar­
żąc się, iż mu nie dozwolono przedstawić i uzasadnić 
swojego wniosku w sprawie stronnictwa katolicko-na­
rodowego i wyrażając zapatrywanie, że w Krakowie 
uda się rzecz inaczej przeprowadzić.

Pan S z n f a z Krakowa zaznaczył, że ma na­
dzieję, iż następny wiec, mający się odbyć w K ra­
kowie, posunie sprawy rękodzielnicze znacznie naprzód 
ku pożytkowi polskiego rękodzieła. Cieszy się, że J a ­
rosław, położony w centralnym punkcie krąju, dał 
pohop do w iecu ; dziękuje imieniem delegatów komi­
tetowi wiecu, reprezentacji m iasta i posłom za pracę 
i ndział w obradach i kończy słow am i: „Do widzenia 
w Krakowie !“

Po przemówieniu burm istrza m iasta p. Dietziusa 
i posła Rychlika, zam knął przewodniczący wiec, po- 
czem obecni udali się na wspólną ncztę.

Delegaci krakowscy, zmuszeni rozkładem pociągów 
do szybszego opuszczenia biesiady, wyrazili przez usta 
p. Stróżyńsl iego nadzieję, że już w niedługim czasie 
będzie miał sposobność także Kraków gościć u siebie 
reprezentantów rękodzielnictw a; ale tam trzeba bę­
dzie w kwestji żydowskiej powiedzieć sobie ja s n o : 
My, albo o n i!...

H Kupujcie tylko u Chrześcian!
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Rewolucja sieni i  Isji.
I I .  tjtlail-iĄ (N . A h k s .)  W  nawo aleksardrjjsk im  in ­

stytucie gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa pierw ­
sze zgromadzenie odbyło się w d. 17 lutegu (1 m ar­
ca) w ogrodzie instytutu przy współudziale wszyst­
kich studentów. T u trj pod wpływem niewielkiej g ru ­
py agitatorów  203 studentów podpisało postanowienie 
nieuczęszczania na wykłady, ja k  również uchwaliło 
zażądać rozszerzenia praw , oraz restytucji ustawy u- 
niwersyteckiej z r. 1 8 6 3 ; od 18 lutego (2 marca) 
studenci nu, wykłady nie przychodzili wca’e.

W  dniu 28 lutego (12 marca) odbyło się znowu 
zgromadzenie w domu prywatnym, na którem uchwa­
lono nie zaprzestać zmowy aż do zadosyćuczynienia 
ich ogólno-stndenckim żądaniom, lecz, otrzymawszy 
wieść o wznowieniu wykładów w Uniwersytecie pe- 
tersourskim , studenci nowo aleksandryjscy na zgro­
madzeniu w dniu 3 (15) m arca postanowili położyć 
koniec zmuwie, Cu też wykonano po ukończeniu ze­
brania.

Jednakże otrzymawszy wiadomości o wznowieniu 
nieporządków w Uniwersytecie petersburskim, studenci 
instytutu urządzili w dniu 20 marca (1 kwie tnia) i 
22 m arca (3 kwietnia) zgromadzenia, na którycn nie 
wielką większością głosów' obecnych ponownie nehwa 
liii podtrzym ać kolegów swoich i zaprzestać uczęszcza­
nia na wykłady.

W  dniu 23 m arca (4 kwietnia) w parku im tytutu 
odbyły się dwa zgromadzenia, na których stronnicy 
zmowy, którzy jednakże na zgromadzeniach tych s ta ­
nowili znaczną mniejszość, obwieścili, że, uważając 
uchwałę dnia poprzedniego za ostateczną, zastosują 
środki przemocy przeciwko pragnącym uczęszczać na 
wykłady; wicczoiem dyrektorowi instytutu przedsta­
wiono żądania, analogiczne z zażądzeniami stucientow 
petersburskich.

N azajutrz, z powodn dalszego ciągu fermentacji 
w mnrach instytutu, wy dalono wszystkich studentów 
z  prawem podawania próśb o powtórne przyjęcie.

Tom sk. Po otrzy maniu w m. Tomsku wiadomości 
o nieporządkach studenckich w Petersburgu w dniu 
24 lutego (8 marca) studenci Uniwersytetu miejsco­
wego w liczbie 400 osób zebrali się na zgromadze­
nie, odmówili żądaniu władzy szkolnej, wzywającej 
ich do rozejścia się, uchwalili połączyć się z kolega­
mi i wyrazić zgodę swoją w formie ogólnego pro te­
stu, przedstawić żądania swoje co do zadosyćuczynie­
nia znieważonym studentom petersburskim  co du za ­
gwarantowania osobistej nietykalności studentów itd., 
a dla dopięcia celu uchwalili ui» uczęszczać na wy­
kłady, oraz domagać się oficja’nego zamknięcia Uni­
wersytetu. Przeciwko profesorom, którzy wykłady w

dalszym ciągu prowadzić będą, postanowiono zastoso­
wać system .obstrukcji. Uchwałę zgromadzenia wydano 
w specjalnej odezwie i, poczynając od wyżej wymie­
nionej daty, studenci rzeczywiście zaprzestali chodzić 
na wykłady i na zajęcia kliniczne, pojawiając się w 
Uniwersytecie tylko w celu wzięcia udziału w zgro­
madzeniach. Na napjm nieiiia władzy naukowej s tu ­
denci nie zwracali wcale uwagi, a tych z pomiędzy 
kolegów swoich, którzy chcieli wejść do Uniwersytetu 
w d. 1 (13) m arca na wykłady, przemocą nie dopu­
ścili do gmachu uniwersyteckiego.

W  d. 2 (14) marca na mocy postanowienia za­
rządu Uniwersytetu wydalono 45 studentów, szczegól­
nie winnych podżegania do nieporządków, z których 
36, z wyjątkiem urodzonych na miejscu, z Tomska 
wydalono.

W  dniu 4 '*(16) marca wykłady w Uniwersytecie 
zawieszono tymczasowo do d. 8 (20), ale w rzeczy­
wistości zajęcia naukowe z powodn nieobecności słu­
chaczów wznowione nie były. W  dniu 15 (27) mar­
ca z powodu upartego nieuczęszczania na wykłady 
wydalono wszystkich studentów z pozostawieniem im 
praw a podawania próśb o ponowne przyjęcie, z wa­
runkiem poddania się obowiązującym przepisom. P ro ­
śby wpływają dotąd w małej ilości z powodn środ­
ków, stosowanych przez partję obstrukcjonistów, któ­
rzy nib dopuszczają reszty studentów do Uniwersy­
tetu, do klinik, a nawet do poczty. Pomiędzy s t u - 

dentami rozchodzą się hektograriczne pisma i odezwy, 
a w ich liczbie przedrnkowywane w Tomsku ode­
zwy „Kasy wzajemnej pomocy Uniwersytetu peters- 
bnrsKiego“ .

W  d. 20 marca (1 kwietnia) wydalono z miasta 
jeszcze 14 demonstrantów.

Petersburg. W  dniu 8 (20) lntego wszczęły się 
w- i niwersytecie petersburskim nieporządki, których 
wyrazem było zaniechanie przez studentów uczęszcza­
nia na wykłady do czasu zadośćuczynienia żądaniom, 
z jakiem i wystąpili do zwierzchności naukowej. Do 
tego ruchu, z poczucia koleżeństwa, przyłączyli się 
studenci z niektórych innych wyższych zakładów nau­
kowych stolicy 1 cesarstwa. Wobec nieustającego r u ­
chu, w d. 20 lutego v4 marca) zapadł rozKaz n a j­
wyższy, poruczający jenerał-adjutantowi W annowskie- 
inu zbadanie przyczyn i okoliczności, towarzyszących 
nieporządkom studenckim, jak ie się wszczęły w P e ­
tersburgu • dnia 8 (20) lntego, P rzyjęty z głębokiem 
współcznciem i uszanowaniem przez tę  część uczącej 
się młodzieży, która przyłączyła się do ruchu celem 
poparcia kolegów, rozkaz najwyższy wywarł wpływ 
nu wygaśniecie^ gpLtyzenia. De uspokojeni* 4p?złp tf.ż 
i W Uńl^ersytŁ, ie  petersburski®, lbćfnastępm e, wsku­
tek pewnych przj czyn nnocznych, oraz wskutek pod- 
bndzania przez studentów Uniwersytetu kijowskiego, 
otrzymano nową podnietę do wznowienia nieporządków,

które przybrały formę i charakter ostrzejsze w poró­
wnaniu z poprzedniemi.

Listy z podróży.
X \  I I .  W  dziele I f  Jn llien  o Sinai dodane na 

końcu podróż archeologiczną w okolice A ieppo; prze­
glądając ilustracje tej podróży znalazłem wzmiankę 
(str. 184) o ruinach sławnego zamka K rak  (tlu- ce­
lebr e chateau-fort le K r a k  des cheraliers). Autor 
m in  tych nie zwiedzał i ilustracji me podał, tylko 
zdałeka je  widział. Sądzę, że ta  wiadomość in teres, 
wać będzie uczonych z grodu K rakusa i że znajdzie 
się taki, który z tego skorzysta i czegoś więcej się' 
dowie. Czyby to było azjatyckie gniazdo antenatów 
K rakusa t Ruiny te są w bliskości rzeki E.leuthems 
i jeziora Homs. Trzebaby wysiąść w Tripoli, piei- 
wszym poicie ną północ od Beim tn i udać się drogą 
do Homs ; rzekę Eleutheras dzisiaj el-Kebir przejeż­
dża się ja ż  w odległości 36-ciu kilometrów od T r i­
poli, skąd jeszcze 40 kilometrów do jeziora Homs i 
w tej przestrzeni znajdują się ruiny K ra k a ; więcej 
dowiedzieć się nie mogłem i pewnie tam nie pojadę, 
nie mając żadnych przygotowań do tego rodzaju po­
szukiwań. Miasto. Homs zostało zdobyte przez K rzy­
żowców w r. 1099.

Raz jeszcze adaliśmy się wraz z Niemcbm na 
górę HoreD, lecz nie schodami, których podobno jest 
koło 3 .000 , lecz wygodną a dłuższą drogą zrobioną 
przez Abbasa Paszę. Odpoczywaiąc n sióp szczytu 
przykazań czyli góry Mojżesza, byłem świadkibm roz­
mowy. którą powróciwszy do mieszkania no+nję, gdyż 
zdaje mi się, że takie rozprawy, zwykle nie zapisy­
wane,. więcej interesują niż opisy, które w każdej 
książce znaleść można.

N iem iec: Nie rozumiem dla czego Mojżesz i ży­
dzi otrzymać mieli przykazania od Boga a inne n a­
rody ich nie otrzym ały?

A n g lik : W łaściwie mówiąc wszystkie narody pier­
wotnie były w posiadania praw a Bożego, sk9ro jak  
M axM iiller i inni dowiedli, monoteizm poprzedzał 
wszędzie politeizm a im dalej sięgamy w przeszłość, 
rem obyczaje są czyściejsze.

N iem .: Temu do pewnego stopnia nie przeczę, 
chociaż pozytywiści chcieliby inną histurją wymyśieć, 
o której tradycja ludzkości w dokumentach pisanych 
zaw arta nic nie wspomina i przeciwnie wszędzie ma­
rzy o minionych wiekach złotych.

AogiW Najstwi^H^pi-awodawstwa, o których wie­
my, ja k  X II tablic Kom.,, zdają się opierać na tym 
samym zakonie co dekalog, Faraon Egipski, współ­
czesny Abraham a, lepiej od niego znał 6-te p rzyka­
zanie, ja k  świadczy Pentateucb

W IL K E  C O I.L IN S .

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE.
65 ROMANS SENSACYJNY.

(Ciąg dabzy)

— Tu pod numerem trzecim — ciągnął da­
lej kapitan — zapisani są ludzie, którzy te mo­
je  historje o rodzinie oficera, o wdowie po pro­
boszczu, o wdowie po handlarzu bydłem i t. d. 
już słyszeli i tacy. którzy o nich jeszcze nic nie 
wiedzą; ludzie, którzy powiedzieli „tak“ i tacy, 
co powiedzieli „nie“; ludzie, u których jeszcze raz 
można szczęścia próbować i tacy, wobec których 
trzeba coś nowego wymyśieć, wątpliwi, nieuży­
ci etc. Numer czwarty zawiera moje adoptowane 
rękopisy o publicznym charakterze, świadectwa 
mojej wartości i mej nieskazitelności, moje roz­
rzewniające przedstawienia o rodzinie oficera, o 
wdowie po proboszczu i t. d., splamione ślada­
mi łez etc. etc. W numerze piątym i szóstym 
znajdują się moje własne dodatki do dzie1 miło­
sierdzia — połeć, który się połciem , smaruje! 
— Dalej mój dziennik, moje refleksje i uwagi, 
rozmaite trudności w interesie (jak n. p.. że je ­
stem w tern interesującem mieście „Z. D. Z.“), 
dochody i rozchody, wiatr, pogoda, wypadki dnia 
i polityczne, zdrowie moje i pani Wragge, nasz 
tryb życia, obiady, widoki na przyszłość etc. 
etc. Tak to, moje drogie dziecko, idzie w tym 
kieracie oszusta. Tu widzi mię pani, jak  na dło­
ni. Pani wiedziała już dawniej, że żyję z swego 
dowcipu — a teraz, czy udowodniłem pani, że 
mam dość doweipu, aby z niego żyć?

— Tak, teraz widzę, żeś się pan sprawie­
dliwie osądził — odparła Magdalena ze spo­
kojem.

— Wcale jeszcze nie skończyłem, mógłbym 
tak cały wieczór opowiadać. Ale strony mojego 
charakteru, dotąd nieporuszone, odkryje pani pó­
źniej przy odpowiedniej sposobności. Na teraz

dość o mnie. Wragge idzie na bok i naprzód eto 
interesu Przedewszystkiem niech mi pan' po­
wie, jakie zrobiłem wrażenie na pani ? Czy pa­
ni sądzi jeszcze, że ów oszust, który panią w 
wszystkie swoje skrytości wtajemniczył, byłby 
w stanie wyzyskiwać swą krewną ?

— Na tu pytanie później odpowiem — od­
parła Magdalena. — Gdym1 zeszła na herbatę, 
powiedziałeś pan, że zajmowałeś się moją ucie­
czką — nie mogłabym zapytać w jaki spo­
sób ?

— I  owrszem. Siedzę najbliższe kroki niepo­
cieszonych krewniaków' pani i adwokata, który 
panią chce ująć. Pisarz adwokacki powstrzymał 
już, zdaje się, swoje poszukiwania u p. Buxta- 
bla i we wszystkich hotelach. Ostatnią szansą 
dla niego jest. że pani zechce posłać po swój 
kufer podróżny, — ale pani nie poszle — i w  
ten sposób dzisiejszego wieczoru — dzięki kapi­
tanowi Wragge i Rosemary-Lane — ujrzy on 
się u kresu sw'ych środków pomocniczych. — O 
fakcie tym doniesie swoim szefom *v Londynie 
— a ci — niech się pani nie niepokoi — zwró­
cą się do policji. Najdalej pojutrze, może wcze­
śniej, zjawi się tu z całą swsją przebiegłością i 
doświadczeniem i .ze znanym afiszem ajent, aby 
zbadać identyczność pani osoby i, znajdzie panią 
niechybnie, jeśli pani zostanie w Jorku i zechce 
z p. Huxtableni wejść w' porozumienie. Jeśli je ­
dnak pani przed jego przybyciem miasto opuści, 
rozumie się nie koleją, to zatrzesz pani wszel­
kie ślady, jak  przed pisarzem. Oto — jak  poj­
muję w krótkości pani położenie. — Cóż pani 
na to?

— Jestem zdaąia. że ten rachunek ma pe­
wien błąd, oto skończy się na niczem.

— Przepraszam! Skończy się zaaranżowa­
niem bezpiecznego pani odjazdu i planem w ce­
lu całkowitego zadowolnienia jej życzeń odnoś­
nie do sceny, obie zaś rzeczy dokonane zostaną 
na podstawie mojego doświadczenia i obie cze­
kają na jedno pani słowo, aby były z całą pre­
cyzją przedstawione.

-  Chciałabym to słowo znać — rzekła Ma­
gdalena ostro go obserwując.

— Bardzo się cieszę, że mogę to słyszeć. — 
Pani potrzbńujo tylko powiedzieć:

— Kapitanie Wragge, miej pan o mnie sta­
ranie, a w tej chwili moje plany należą do 
pani.

— Nad tą  propozycją namyślę się przez noc,
— rzekła Magdalena po niejakiej rozwadze/
— Jutro rano masz pan moją odpowiedź.

Na twarzy kapitana malowało się zdziwie­
nie. — Tego wahania sie nie spodziewał się 
wcale-.

— Dla czegóż nie zaraz? — zapytał naj- 
pochlebniejszym tonem. — Niech pani tylko we­
źmie na uwagę...

— Więcej ja  mam do w zięcia na uwagę, niż 
pan sądz’ — odparła. — Mam jeszcze prócz 
znanego pann celu, jeszcze inny na oku.

— Czy mogę zapytać...?
— Daruj pan, ale pan nie możesz o nic. py­

tać. Niech pan pozwoli, że mu za jego gościn­
ność podziękuję i powiem dobranoc. Jestem zmę­
czona i potrzebuję spokoju.

Jeszcze raz, jako doświadczony mężczyzna, 
podda! się jej woli.

— Zmęczona, naturalnie! — rzekł ze współ­
czuciem. —- Jest rzeczą nie do darowania, że 
wcześniej o tem nie pomyślałem. Jutro będzie­
my omawiać  ̂ dalej nasze układy. — Pozwoli 
pani dać sobie świecę. — Pani AVragge!

Z nużona u iaysłow em  n a tężen iem , ś le d z iła  p a ­
ni W ra g g e  rozwój o m le tu  w e śn ie . G ło w a  je j 
k iw 'a ła  się  w  je d n ę  s tro n ę , k o rp u s  w' d ru g ą . —  
C h rap a ła  głośno.

Od czasu do czasu podnosiła się jej prawica, 
wstrząsała imaginacyjną patelnią i spadała zno­
wu na książkę kucharską, złożoną na jej łonie. 
Głos pana domu zerwał ją  na równe nogi, oczy 

j miała szeroko otwTarte, duch zostawał w głębo­
kimi uśpienia

(Oiąg dalszy nastąpi).
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N iem .: Nie przeczę temu, ale wszyscy przyznają, 
że w świecie starożytnym skażenie rosło coraz 
bardziej.

A n g .: Dlatego też Bóg postanowił wybrać jeden 
ród, którym w szczególniejszy sposób się opiekował 
strzegąc go cd szerzącego się zewsząd bałwochwal- 
twa.

N iem .: Do którego i ten naród szczególniejszy 
miał pociąg, skoro i tutai ulał sobie cielca i kłaniał 
się przed nim.

A ng : W asi Hegliści, k tórzy  mówią o Bogu, od­
m awiają Mu wolnej woli, bo w gruncie są pantbista- 
mj, kiedy Bóg osobisty nie da się pojąć bez wolnej 
w ili, podobnie ja k  człowiek, narody i ludzkość.

N iem .: W  Hegla już n ik t u nas nie w ierzy ; to 
by ła genjalna mistyfikacja ja k  ty le  innych.

A n g .: Jeżeli pan uznajesz w Bogn woiną wolę, 
to  jakże Mu możesz eaoronić, by jednemu człowieko- 

i lub narodowi nie udzielał osobnych d a ró w ; szcze­
gólniej gdy, ja k  tu ta j, nie były one dane dla niego 
samego, ale wybranie było uczynione w interesie 
wielu innych, a  raczej wszystkich narodów, Sinai 
było tylko- epizodem dwudziesto wiekowych dzików po­
tomków A braham a, któremn obiecał Bóg, że pośról 
jego potomków narodzi się Ton, w którym  btegosła- 
wiotie będą wszystkie narody.

N iem .: W ięc pan (myślisz, że ta k  zwany naród 
wyfcrany nie m iał większych przywilejów, n iż  inne 
nie wybrane.

A n g .: H istorja wykazuje, że nie wiele korzystał 
z wybrania, wpadał często w bałwochwalstwo, zabijał 
swoich proroków, ukrzyżował i zaparł się Tego, k tó­
ry  był powodem jego wybrania, a sta ł się Zbawicie­
lem wszystkich cywilizowanych narodów.

N iem .: Jako filolog n igdy  się nad tem  nie za­
stanaw iałem  i zdawało urn się rannej, że Grecy byli 
narodem najwięcej uprzywilejowanym.

-Ang.: Nie ubliżam w  niczem Grecji, ojczyźnie 
moich studjów szkolnydh, ale czy pan myślisz, i e  k a­
tedry gram atyki, literatnry  i sz tuk i greckiej zastąpić- 
by mogły historię StaTego i Nowego Testam entu i 
etykę chrześcijańską ? Sam .pan wiesz, w ja k ą  nieule­
czalną niemoc wpadła G recja i duchowa jej córa Ro­
ma. Języki ich rozszerzone w  ówczesnym świecie, po­
szły w służbę wyznawców cieśli z N azaretu i przy­
czyniły się do wydania epok świetniejszych, niż czasy 
Perykiesa, i AugusU.

N iem .; Cieszy mnre, że pan kochasz Grecję, d® 
której się udajesz, ale i j a  ipann powiem, że w klar 
sykach znajduję «zęeio rzeczy, których nie można 
zrozumieć, ja k  za pomocą ogólnych tradycyj rodu 
ludzkiego sapisanyek przez Mojżesza i w W edach. Są 
tam nadzieje, pragnienia, których sam rozum zaspo­
koję nie anś#łY. a  td»rystoa zaspokoił.

S u ez  pr*epełnione jest pielgrzymami muzułmań­
skimi, którzy gromadzą się kolo źródeł Mojżesza i 
tysiącami wyruszają do Mekki. D la odmiany i dla 
oszczędności z Snezu udałem się koleją żelazną do 
Izm ailji, stworzonej przez kompanję kanału Suezkiego., 
k tó ra  ma rataj swoje gmachy i ogromny ogród między 
kanałem morskimi a kanałem z wody słodkiej, idącym 
-od Niln. W zdkiż wszystkich domów są kryte ganki na 
dole i I  piętrze i w ejścia-do pokoju są od zew nątrz, 
podobnie ja k  w Indjaeh. Ulioe bardzo szerokie z ogro­
dem w środka miasteczka- Noce i ranki są o tej po­
rze chłodne, wczoraj wieczór chłodny w iatr nie po­
zwolił mi przechadzać się nad jeziorem Timsah czyli 
krokodylów, a  dziś (14 m arca) dopiero koło 9-tej 
zdjąłem palto w wagonie. Z początku po obydwóch 

-stronach drogi była prawdziwa pnstynia i oprócz pa­
sma gór A taki o jednej prostej, długiej linji w odle­
głości kilkunastu mil nic a  nie widać nie było, tn  i 
owdzie 2 rodzaje żółtych kwiatków przypominają wio­
sn ę ; stacje kolei to  prawdziwe malutkie oazy, często 
oznaczone tylko liezhą kilometrów, które jeszcze prze­
być mamy aż do P o rt Said. Z dawnego jeziora Bal­
iach został się tylko tu  i owdzie m okry piasek lub 
kałuża, ale ta  woda musi być słona, skoro żadnej 
wegetacji nie sprzyja.

(C. d. n.) Ks. Jan Siemieńskl.

Z  KRAJU.
Lwów 19 kwietnia.

Ruch emigraCyjny we wsoeausej Galicji. — Kolonje ma­
zurskie. — Właściwości asymllanyjne Mazurów. — Brata­

nie się z Rusinami.
W e wschodniej Galicji ruch em igracyjny różni się 

bardzo od tego, jak i objął, zresztą daleko mniej, za­
chodnią. Tutaj bardzo ważną rolę odgrywają Mazu­
rzy. Porzuconą ziemię przez Rusinów kupują w prze­
ważnej ezęgęj Mazurzy j osiadają na niąj. Mówię w 
przeważnej, pewien procent odpada, niestety, na 
żydów, je nak mały. W  przemyślafiskiem, koło m ia­
steczka i^zemyśinuy^ Da .-jOO gospodarstwach, sprze­
danych przez Runinów, osiedli Mazurzy. Mają oni na- 
»>et norganizowane stacje wywiadowcze. Mianowicie 
u  okolicach dotkniętym  gorączką em igracyjną, w ró- 
żych miejscowościach,, posiadają rodzaj koresponden­

tów, którzy natychm iast o gospodarstwach do sprze­
dania zawiadamiają. W ówczas listy, lub telegram y 
biegną pod Sącz, Tarnów, Tuchów, Rzeszów, W oj­
nicz i t. d. Są tacy, którzy u miejscowych notarju- 
szów składają naprzód pieniądze, aby, gdy się kupno 
zdarzy, zadatkowali.

Z okolic tych, gdzie się osiedlają Mazurzy, emi­
grują Rusini po największej części do Bośni, choć są 
i tacy, co wędrują do K anady. Mało u nas zwracano do- 
tycnczas uwagi na te  rosnące kolonje m azursaie we wscho- , 
dniej Galicji. Są to prawdziwe oazy rolniczej kultu 
ry  i chłopskiej zamożności. Mazur je s t wybornym 
polskim kolonistą. Yfiary, języka i swego obyczaju 
przenigdy się nie wyrzecze, trzym a się zawsze kupy, 
gdy jest wśród obcych, nawet wśród krewnych bli­
skich, jak  n. p. Rusinów, bogaci się, z  ogromną tru ­
dnością asymilnje się, a  przeciwnie posiada siłę asy- 
m ilacyjną na zewnątrz. W  małżeństwach mięszanych, 
w  których źcma, lub mąż je st Mazurem, w potom­
stw ie zawsze je s t przewaga autoram entu mazurskiego, 
przyczem należy zauważyć, że najchętniej zaw ierają 
małżeństwa pomiędzy sobą. Mimo łacińskiego ebrząd- 
ku i różnicy narodowego pochodzenia, nie oddzielają 
się oni bynajmniej murem niechęci od tubylców.

Przeciwnie, łączą się z nimi, zyskują sąsiedzką 
życzliwość icb, a nawet wywierają wpływ na nich. 
Nie było też wypadku, aby kolonje mazurskie na 
Rusi w sprawach ogólnego znaczenia stanęły w po­
przek tdbylczej ludności — zawsze idą razem. Te 
kolonje mazurskie na Rusi posiadają typ odrębny ze­
wnętrzny. Są one czyste, zadrzewione, schludne i ro ­
bią wrażenie zamożni-śd. Do cerkwi grecko-katolickiej 
Maaury z chęcią uczęszczają, korzystają z pociech 
religijnych w tym obrządku udzielanych, świąt jednak 
swoicn ściśle się trzym ają, a  ja k  tylko nieco powię­
k sz a  się ich ludność w pewnej przestrzeni, natych­
miast myślą o budowie własnego kościoła i szybko 
imyśl 'W czyn zamieniają, starając się zaraz o łaciń­
skiego proboszcza. Prowodyrowie rusińscy nie bardzo 
przychylnem okiem patrzą na osiedlających się na 
!Rnsi Maznrów — ale lud ruski przyjmuje ich z o- 
twartemi ramionami, 'lgnie do nich, nczy się od nich 
dużo pod względem gospodarstwa i etyki, zwłaszcza, 
że język nie stoi n a  przeszkodzie, bo najpi-zód Polak 
-z -Rusinem wogółe doskonale się rozmówi, a po wtóre 
chłop Mazur, dosyć 'trudno uczący się obcych języków, 
rosićski przysw aja sobie szybko i chętnie go używa 
z Rusinami

■Co jeszcze ram ważyć należy, że ta  emigracja Ma- 
‘znrów na Ruś, pozostawiona je s t samowolnie, a  je ­
dnak ten lud m&utłtski daje sobie sam radę • buduje 

-szkoły polskie, kościoły i rozsiewa dodatnią kulturę
I polską wśród m iń sk ic h  chłopów. Tutejsze Towarzy-
ij s tw o  sz k o ły  lu dow ej, d o b rze  w i^, pu to  z ą  cudow ny.

grun t etyczny w tych  koloujacli mazurskich i jak ą  
to uczciwą opieką otacza szkołę polską ten lud ma­
gursk i, który będąc pod Tarnowem, nawet o tem nie 
myślał.

Dzisiejszy rncfa •emigracyjny zwrócił blizszą uwa- 
igę na kolonje mazrorskie wśród Rusinów, a ponieważ 
ciągną naraz zastępy emigrantów mazurskich na Ruś 
i 'to można powiedzieć z pewną właściwością żywio­

łowego pochodu, poświęciłem kilka słów temu rucho­
wi tem bardziej, że 'dla ogólnych inteiesów kraju, 
nuflh emigracyjny naszej ludności w te strony, przy- 
uosi pożytek, a nawet do pewnego stopnia jest po­
żądany

Nie mogę sobie doprawdy objaśnić, dlaczego nasz 
■Sejm -tak mało zajmuje się emigracją i wogóle różno- 
stronnym ruchem emigracyjnym wiejskiego ludu. Mnie 
się zdaje, że właśnie Sejm, .a właściwie jego siła 
wykonawcza: W ydział krajowy .powinien ująć w swo­
j e  (ręce e ter tego rnchu, a przynajmniej go o ijyle opa­
nować, aby, o ile się tylko da, wykorzystać go eko­
nomicznie -dla kraju, a  zrobić najmniej szkodliwym, a 
nawet do pewnego stopnia pożytecznym dla in tere­
sów narodowych. Zet.

ZĘ ŚWIATA.
P aryż 18 kwietnia.

Próby telegrafowania bez drutu. —■ Nowa zabawa Pary- 
isa . — Kosztowne toalety Joanny Hading.

Podczas, gdy ostatnia zawierucha śniegowa sro- 
żyła się nad wodami kanału L a  Manche, p. Marconi 
gorączkowo pracował przy swoich aparatach te legra­
ficznych. Reprezentanci rządów : francuskiego, angiel­
skiego i brazylijskiego przyglądali się doświadczeniom, 
które znown dały rezultat pod każdym względem za- 
dawalniający. Sekretarz stanu Lamb wysłał dość długą 
depeszę do francuskiego poczmistrza, a ten natych­
miast odpowiedział również długim telegramem. Oby­
dwie depesze szybko i bez najmniejszej przeszkody 
przedostały się przez wody kanału. W ynalazca poka­
zywał obecnym, że przyrząd jego markuje nawet na j­
drobniejsze zmiany w napięciu przesyłanego prądu. 
W  chwili, kiedy odpowiadał na pierwszy telegram 
poczmistrz francuski, burza na kanale doszła była do 
swego kulminacyjnego punktu, i był to istotnie czas

prawdziwie idealny dla wybróbowaDia wartości w yna­
lazku Marconiego. Jeszcze w bieżącym tygodniu od­
płynie ku wybrzeżom angielskim specjalny statek fran­
cuski, celem wypróbowania przyrządów Marconiego 
na pełnem morzu, przesyłając depesze, już to na ląd 
stały, już tez na pokład innego parowca. Gdyby nie­
dawno zatopiony parowiec „S tella“ posiadał był na 

; pokładzie swym telegraf włoskiego wynalazcy, z wszel­
k ą  pewnością byłby uniknął katastrofy. W  czasie 
mgły lub ciemnej nocy służy przyrząd Marconiego za 
wyborny kompas. Kiedy bowiem statek  zbliży s ę do 
wybrzeży lub do innego parowca, na którym równo­
cześnie także ustawiony jest ten sam apara t, natych­
miast odzywa się sygnał i p rz jrząd  wskazuje kieru­
nek prądu elektrycznego, który przychodzi doń z prze­
ciwnej stacji. W skutek tego wszelka katastrofa zde­
rzenia mb rozbicia się o skały podwodne, staje się 
wprost wykluczoną. Statek może wówczas doskonale 
orientować się i zawsze wyjść cało z niebezpieczeń­
stwa. W  najbliższym czasie zamierza Marconi spró­
bować wysłać depeszę swoim systemem z South Fore 
land do Paryża. Odległość obydwóch miejscowości 
wynosi 240 angielskich mil. Doświadczenie to będzie 
wymagało dużego nakładu, potrzeba będzie bowiem 
skonstruować nowe, znacznie silniejsze przyrządy i wy­
budować w obydwu stacjach na kilkadziesiąt metrów 
wysokie wieże. Je s t nadzieją, że nowy sposób tele­
grafowanie bez drutu nieoawem doczeka się szerokie­
go zastosowania na całej kuli ziemskiej.

Przed kilku dniami pojawiło się na ulicach P a ­
ryża 24 elektrycznych dorożek. W ywołały one wielką 
sensację i do tej pory goniący za nowościami Pary- 
żanie nie dają wytchnąć ani na chwilę oryginalnym 
samochodom. Z okazji tej nawet powstał zupełnie no­
wy sport w Paryżn, mianowicie sport oabywania 
krótkich podróży poślubnych w doróżkach elektrycznych 
po bulwarach i lasku Bulońskim. Codziennie można 
spotykać mniej lub więcej eleganckie i bogate towa­
rzystw a weselne, podróżujące godzinami całemi w sa­
mochodach po mieście. Może niebawem odmieni się, 
zwyczaj i samochodów znowu używać będą tyłku nie­
zgodne pary, udające się Jo gmachu policji popraw­
czej, celem wzięcia rozwodu. W  P aryżu  je s t  to zwy­
czajny los każdej nowej mody.

W  najnowszym dramacie historycznym B eigerata, 
noszącym tu tu ł „Plus ęue reine“ , którego treść znowu, 
jak  przeważna część współczesnych dramatów fran 
cnskich, czerpana je s t z życia Napoleona, zadziwia 
przedewszystkiem bohaterka sztuki swojemi -  tua-. 
letami.

W  pierwszym akcie pojawia się na scenie ele­
gancka Jose fiu a JBeanharnais w pojedynczej sukni 
z jasno-zielonej materji Crćpe de Chine ubranej w ta ­
nie koronki. W  następnej scenie przywdziewa już 
bogatą blado-oliwkową ’ suknię aksam itną, haftowaną, 
w matowo-złote kwiaty, do boku zaś przypina ciemno- 
różową s/.arfę z indyjskiej materji jedwabnej. A kt 
drngi przenusi widzów do apartamentów Józefiny na 
Rne Chauteraine. P rzyszła cesarzowa ma na sobie 
kostjum a la Cleopatra. Leciuchna biała materja 
jedw abna w duże błękitne kwiaty lotosu lamowane 
złotem, przepasana bogato drogimi kamieniami nasa­
dzanym pasem złotym. Oto strój, który kosztował 
z górą tysiąc franków. W iększego jeszcze efektu toa­
lecie tej dodaje szeroki płaszcz aksamitny podbity 
sobolami.

W  trzecim akcie piękna kreolka znajduje się 
w Malmison. Strój je j tu ta j jeszcze kosztowniejszy. 
Składa się naft sukienka lekka z białego indyjskiego 
muślinu przetykanego złotem i przepasana szkarłat­
nym szalem. W  ostatniej wreszcie scenie występuje 
cesarzowa w koronacyjnym stroju wzorowanym po- 
dłng autentycznego współczesnego portretu pędzla 
Davida. P anna Joanna Hading, k tóra odtworzyła 
rolę cesarzowej, podobno na wspaniałe te  toalety wy­
dała ogółem kilkadziesiąt tysięcy franków.
  K. W.

K ole je  p ań stw o w e.
Przyjazd do Krakowa.

8-45 rano  (poc. osob.) z T am ow a, W ieliczk i.
1 1 0 5  przedpoł. (poc. m ięszany) ze Skaw iny, O św ię­

cim ia.
11 1 5  przedpoł. (poc. m ięszany) z W ieliczk i.
1 3 0  popołudniu (pociąg osobowy) ze Lw ow a, Chyro- 

wa, Nowego Sącza, O rłow a,_ Stróż, Ja s ła , N adbrzezia.
2’24 popoł. (pociąg pospieszny) ze Lwowa, Rozwadowa, 

Orłowa,
4 4 7  popołudniu (poc. osob.) ze Suchy, Żywca, Z w ardo­

nia, N. Sącza, Orłowa, G orlic, K usia tyna.
6 '2 0  w ieczorem  (poc. osob.) ze Lwowa, Chyrowa, S try- 

a, S tanisław ow a, Ozerniowiec, Brodów.
, 4 ' 4 0  rfmo (poc. osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk, Sta 

m sław ow a, Ozerniowiec, Ja sła , Chyrowa, Brodów.
6'36 rano  (poc. osob.) ze Suchy, Now ego Sącza, G orlie, 

Borysławia, Husiatyna.
7 0 0  rano  (pociąg pospieszny) ze Lwowa, S tanisław o­

w a. Ozerniowiec, N adw óm y, H usia tyna.
6-50 wieczorem  (pociąg  m ięszany) z  W ieliczki.
9 -22 wieczorem  (pociąg  osobowy) ze Skaw iny, O świę­

cim ia.
9 38 wieczorem (pociąg  pospieszny) ze Lwowa, Pod­

wołoczysk, Stróż, Now ego Sącza, Orłowa, N. Z agórza, S try- 
, a, S tanisław ow a, N adbrzezia. Ja sła , Ozerniowiec, B ro­
dów.
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KRONIKA.
Kraków, 21 kwietnia.

KJei.darz kościelny. Dziś piątek, Anzelma, biskupa, 
wyznawcy, doktora Kościoła ; jutro Sotera i Kaja, męczen­
ników; pojutrze Opieki św. Józeia i św. Wojciecha, arcy­
biskupa.

Aresztowania warszawskie.
Z W arszawy piszą do C zasu : Po odbyciu rewi- 

zji w gabinecie redakcyjnym Kurjera warszawskie­
go, p. Nowodworskiego odwieziono do cy tad e li; p. 
Libickiego, po przeprowadzeniu rewizji, także odpro­
wadzono do guberniulnego urzędu żanaarm erji przy- 
ulicy Marszałkowskiej. Tn jednakże dziwny nastąpił 
epizod. Okazało się, że żandarm erja nie wiedziała, 
kogo aresztowała. P . Stanisław Libicki bowiem nie- 
tylko je s t redaktorem Kurjera codziennego, lecz nad­
to je st radcą prokuratorji, a więc urzędnikiem p a ń ­
stwowym, którego bez pozwolenia władzy przełożonej 
aresztować nie wolno, tego pozwolenia zaś nie byto. 
Dy*urny oficer żandarmerji poprzestał tedy na zażą­
daniu od p. LibicKiegc słowa, że na każde wezwa­
nie żandarm erji się stawi i wypuścił go na wolność. 
Redaktor Kurjera warsz. p. Nowodworski je s t za ra­
zem adwokatem przysięgłym — ale to widocznie od 
cytadeli nie chroni.

Z początku domyślano się, że przyczyną areszto­
wania p. Nowodwoiskibgo, jest znane zapewne już 
waszym czytelnikom, zajście z trzem a rublami, nade­
słanymi do Kurjera warszawskiego przez jakiegoś 
Rosjanina, a odesłanymi mu przez redaktora p. No­
wodworskiego z listem Tymczasem kara  300 rubli, 
nałożona przez jenerał-gu ternatora na redaktora, w 
tej sprawie, chyba od wszelkich dalszych konsekwen- 
cyj powinna go była uwolnić. To też dziś, na pod­
stawie informacyj, zasiągniętych w poważnem miejscu, 
mam prawo przypuszczenia, ze a r e s z t o w a n i a  
s p o w o d o w a n e  z o s t a ł y  i s t o t n i e  b e z  w i e ­
d z y  k s. I  m e r  e t y ń s k i  e g o, z i n i c j a t y w y  
k o m i s j i  d l a  s p r a w  s t u d e n t ó w ,  u s t a n o ­
w i o n e j  j a k  w i a d o m o ,  z r o z p o r z ą d z e n i a  
s a m e g o  c e s a r z a  w P e t e r s b u r g u  p o d  
p r z e w o d n i c t w e m  b y ł e g o  m i n i s t r a  w o j ­
n y  j e n .  W  a i n o  w s k i  ego.

Gdy komisję tę  utworzono, jen . W a n n o w s k i  
p o d o b n o  p o w o ł a ł  n a  s w e g o  m ę ż a  z a u f a ­
n i a  s e r d e c z n e g o  p r z y j a c i e l a  s w e g o  
A P u c n 11 n a, który jako  ex-kurator okręgu nauko­
wego ze sprawami studenckiemi powinien byc obe­
znany. W  roli tej Egerji prezesa' komisji śledczej, 
Apucbtin podoono ma tendencję p r z e d s t a w i e n i a  
c a ł y c h  z a b u r z e ń  s t u d e n c k i c h ,  j a k o  i n ­
t r y g i  p o l s k i e j .  Nie wiem, czy was już  doszedł 
komunikat mzędowy kemisji do spraw studenckich. 
Istotnie widoczna je st w nim tendencja przedstaw ie­
nia studentów kijowskich jako głównych winowajców, 
zaś do Kijowa rzekomo zaniepokojenia przeniesione 
zostały z W arszawy, z powodu Murawiewa i uroczy­
stości odsłonięcia pomnika Mickiewicza. Je s t lo oczy­
wiście nonsens wierutny. Każdy wie, że przyczyną 
zaburzeń je s t uniwersytet petersburski, że tam  coro­
cznie, od szeregn la t zaburzenia się pow tarzają, a w 
r. b., dzięki niefortunnej interwencji policji peters­
burskiej, szersze przybrały rozmiary. To je s t fakt, 
którego żadne komisje W annowskiego nie zmienią, 
jakkolw iekby go przeistaczać chciały.

Każdy, kto cokolwiek zna stosunki studentów, 
wie też bardzo dokładnie, że daleko są ściślejsze 
związki studentów kijowskich z petersburskimi, n1 żeli 
z w arszaw skim i; o ile tedy Kijów się przyczynił do 
powtóizenia obe/snj ch rozi uchów studenckich, w każ­
dym razie żadnej w *em nie g ra  roli W arszaw a, 
gdzie panuje, dzięki Bogn, spokój zupełny, tak  dale­
ce, iż władze nawet uznały za możliwe dozwolenie 
studentom politechniki na powrót i ci też już spo­
kojnie na kursy uczęszczają.

Otóż aresztowania panów Nowodworskiego i L i­
bickiego — według źródła, z którego zaczerpnąłem 
informacje — mają pozostawać w związku ze spra­
wami siudenckiemi, a istotnie wylazłaby tu ręka 
Apuchtina. Jeżeli bowiem pp. Nowodworski i Libicki, 
o czem ja  zresztą dokładnie w iedzieć. nie mogę, mieli 
jakiekolwiek stosunki lub rozmowy ze studentami, nie 
ulega najmniejszej kwestji, że wpływali na nich uspo 
kajające. Jako  redaktorowle najpoczj tniejszych w W ar­
szawie organów, nie mogli oni być i nie byli też in ­
nego zdania, ja k  „cała W arszaw a", która stanowczo 
wszelkim zaburzeniom była przeciwna.

R oznm ie  się, Ze tak a  działaluość uspokajająca, 
n ie  mogła byc  na rękę panom Apuchtinom et cons., 
którzy zawsze, gdy tylko tu  są jak ie niepokoje, ag i­
tu ją  w duchu przeciwnym i oczywiście sta ra ją  się 
w  tym względzie wpłynąć na szowinistów pt lskich 
krętemi drogami, Że pomiędzy studentami znajdą z a ­
w sze dosyć podatnego m aterjału do in trygi, o tern

chyba każdy nabierze przekonania z ogłoszonego j 
świeżo komunikatu komisji urzędowej dla sprawy stu- : 
denckiej. Widocznem je st z tego komunikatu, że po 
licja o wszelkich srokach, naradach i t. d. studen­
tów bardzo dobrze była poinformowana nawet wtedy, 
gdy te zebrania odbywały się w prywatnych mieszka- | 
niach studentów.

Nie ręczyłbym też za to, czy sprawcami pono­
wnych pomiędzy studentam i rosyjskimi rozruchów nie 
są podżegacze, którym wcale nie było na rękę, iż 
cesarz pragnął załatwić sprawę studencką w sposób 
łagodny —  głównie za Interwencją m inistra W itte- 
go. Ten ostatni je s t solą w oku klice Pobiedonosce- 
wa, pragnęliby go usnnąć wszelkimi sposobami, a 
przynajmniej ubezwładnić jego wpływ znaczny.

Rozumie się, że ponowne rozruchy studentów, to 
woda na młyn Pobiedonoscewa, W annowskiego, A puch­
tina i całej kliki ezynowniczej, a nie ulega kwestji, 
że odtąd w stosunku do studentów zapanuje suro­
wość, która się zresztą już  zamaniiestowała w zam­
knięciu wszystkich wyższych zakładów naukowych i 
przyjmowaniu nowych zapisów.

Największa surowość jednakże chyba me zdoła 
wyszukać jakiejś winj w dwóch redaktorach, z któ­
rych jeden dotąd siedzi w cytadeli. Może ona się 
tylko odbić na zdrowiu obydwóch, które pozostawia 
wiele do życzenia, a dzięki takim  przejściom, oczy­
wiście jeszcze bardziej ucierpieć musi.

Uroczysty obchód 3 maja urządza w dniu 3 
maja b. r. krakowskie Tow. „Gokół" ku uczczeniu 
rocznicy wiekopomnej konstytucji. W  obchodzie wezmą 
udział wybitne siły artystyczne K ranow a, a szczegó­
łowy program ogłoszony będzie niebawem.

Bolesław Ładnowski, znakomity artysta  i re ­
żyser teatrów  warszawskich, bawi od wczoraj w K ra­
kowie. P . Ładnowski przyjmuje udział w benensowom 
przedstawieniu swej siostry, p. Bronisławy W olskiej, 
k tóra ju tro  obchodzić będzie 4!j rocznicę swego a r ­
tystycznego zawodu.

Sekcja ekonomiczna Rady miejskiej na posie­
dzeniu w dnia 19 b, m. pod przewodnictwem p. J . 
R ottera uchwaliła między innemi przedstawić Radzie mia­
sta  wniosek o przyspieszenie powiększenia straży pożar­
nej z uwzględnieniem zaprowadzenia wodociągow. Dalej 
zastanaw iała się sekcja nad spraw ą budowy tram w a­
ju  elektrycznego w Krakowie. Pizypomniano przytem, 
że przed kilku miesiącami Rada miejska wniosku sekcji 
ekonomicznej w tej sprawie nie zaakceptowała i za­
żądała od towarzystwa tramw.ąjow ego pewnych oświad­
c zeń , a przede wszy Ltkiom, aby w Rynku głównym 
przewód był podziemny, a nadto aby Bram a Florjań- 
ska w niczem narnszona nie została. Towarzystwo 
tramwajowe przedłożyło projekt nienaruszająey B ra­
my Flurjańskiej, obstając jednak za przewodem nad­
ziemnym w Rynku Głównym, lek c ja  sprawę tę z a ­
łatw iła, a wniosek konkretny w tej mierze przedsta­
wi na jennem z najbliższych posiedzeń Rady miej­
skiej. Sekcja zgodziła się w końcu na przewód nad­
ziemny w Rynku głównym, tudzież na nieszkodliwe, 
a nawet w pewnym stopniu korzystne obniżenie uli­
cy Fiorjańskiej.

Doroczne Walne zgromadzenie członków k ra ­
kowskiego Koła pań Tow. Szkoły Indowej odbędzie 
się w niedzielę dnia 30 kwietnia b. r . o godzinie 4 
po południu w lokalu Tow. Szkoły lud. przy ulicy 
P ijarskiej, gmach księży Pijarów .

Ustne egzaminy dojrzałości w seminarjach nau­
czycielskich rozpoczną się z końcem • bieżącego roku 
szkolnego w następnjącym po rządku : A) W  semina­
rjach nauczycielskich : 1. w Rzeszowie dnia 2 czerw­
ca ; 2. w Krośnie dnia 5 czerw ca; 3. w Krakowie 
dnia 8 czerw ca; 4, w Sokala dnia 12 czerw ca; 5. 
w Tarnopolu dnia 12 czerw ca; 6. w Samborze dnia
15 czerw ca; 7. w Tarnowie dniu 15 czerw ca; 8. 
we Lwowie duia i  lipca ; 9. w Stanisławowie dnia 
3 lipca. B) W  seminarjach nauczycielskich żeńskich:
1. we Lwowie dnia 9 czerw ca; 2. w Krakowie dnia
16 czerw ca; w Przemyślu dnia 3 lipca.

Zmiana firmy. K sięgarnia antykw arska K. W oj­
nara w Krakowie przy ulicy Fiorjańskiej 24 (w do­
mu „pod 3 dzwonamiu), połączona ze składem p a ­
pieru i wszelkich przyborów szkolnych i kancelaryj­
nych, istniejąca dotychczas pod firmą „W alery Cha­
berski", prowadzona odtąd będzie pod osobistą firmą 
właściciela na podstawie koncelji udzielonej mu przez 
namiestnictwo. Jedyną tę  chrześcijańską antykwarnię 
polecamy życzliwej pamięci naszych czytelników.

Bank kredytowy. Deutsches Volksblatt notiye 
pogłoskę, że B ank galicyjski obejmując likwidację 
Banku kredytowego, wyłącza z niej lwowskie browa­
ry  akcyjne i kotialnie wosku ziemnego w Borysławiu. 
Likwidacją tych przedsiębiorstw zajmie się osobiście 
p. Marchwicki. Ten sam dziennik twierdzi, że prawie 
cały kapitał akcyjny Banku poizedł na inwestycje 
w Borysławiu. Magazyny z produkt-.m surowym obej­
mujące około 40  wagonów w sku ziemnego, są już 
giiasi zastawione. Kopalnie galicyjskiego Banku k re­
dytowego tkw ią w kieszeni żydów Gutenbergów.

Minister wyznań i oświaty lir. Bylandt, zatw ier­
dził uchwałę kolegium profesorów Uniwersytetu lwo­
wskiego, dopuszczającego dr. M arjana Smolan-Smolu- 
chowskiego na katedrę prywatnego docenta fizyki na 
wydziale filozoficznym Uniwersytetu we Lwowie.

Kratter w Wiedniu ? !  W iedeński Rrtrablatt 
podając w oslaonim numerze dwa portrety smutnej 
sławy F ritza  K ra tte ra  — zaznacza, że według obie­
ca ją  ych tam pogłosek, K ra tte r „bawi" w W iedniu.

ZabÓjSTWO. Za rogatką MarymoncKą w W arsza­
wie na kolonji Grossów, lekarz wojskowy Benjamin 
Miechów, oaegdaj wieczorem wystrzałem z rewolweru 
zabił własną żonę w mieszkaniu prywatnem, wynaj- 
mowanem od właściciela rzeczonej to lonji p. Suskiego. 
Zabójca dotknięty był chorobą pomięszania *,mystów 
i po spełnionym czynie z polecenia władzy wojsnowej, 
został umieszczony w szpitalu Ujazdowskim.

Nie było rozruchów w Starym Sączu, żydek- 
koiospondeut jednego z dzienników lwowskich roz­
puścił wieść, że w Starym Sączu wybuchły na nowo 
rozruchy antysemickie. W ieść ta  jest, ja k  się okazu­
je , z gruntu fałszywa. W  dniu dzisiejszym otrzymu­
jemy od burmisUza w Starym Sączu p. Franciszka 
Glińskiego pismo, oświadczające, że wiadomości nie­
pokojące o wybijaniu g^yb i aresztowaniach, są zu­
pełnie mylne i tendencyjnie zmyślone. Rozruchów 
żadnych w Starym Sączu nie było. Jedynie ktoś nie- 
wyśledzony wybił szybę w oknie „Yorbetera* ży­
dowskiego. Aresztowań żadnych nie było i napomnie­
nia nikt nie otrzymał.

Na prawosławnego metropolitę czemiowieckie- 
go Czuperkowicza#napadli na dworcu czerniowieckim 
szowinistyczni studenci rumuńscy, a jeden z nich Słn- 
żański dwa razy zamierzył się na mego laską. Za­
słoniła metropolitę córka jego pani Kossowiczowa, 
żona radcy dworu z nai wyższego trybunam  i kobietę 
też obił ów dzielny młbdzieniec rumuński. Stało się 
to w poniedziałek.

Godzina 1 2 . z  inicjatywy jenerał-gubernatora ks. 
Imeretyńskiego, W arszaw ianie będą zawiadamiani o 
nadejściu godziny 12-tej wystrzałem arm atnim ! Armata 
stanąć m a na ta i asie b. zamka królewskiego i  połą­
czona zostanie za pomocą przewodnika elektrycznego 
z zegarem astronomicznym, w ten sposób, aby wj- 

.s trzał następował automatycznie z chwilą nadejścia 
południa.

Rozporządzenie gubernatora Kijewianin, a za
nim dzienniLi petersburskie wydrukował,,, co nastę­
pu je : „Obwieszczenie jenerał-guoernatora kijowskie­
go, podolskiego i wołyńskiego i dowodzącego woj­
skami, jenerał- ad ju tanta Dragomirowa, wydane na 
mocy a rt. 15 i p. 2 art 16 ustawy o wzmocnionej 
ochronie (I dopełnienie a rt. 1 ustawy o zapobiegania 
i ukrócaniu pizestępstw , wyd. 1890 r.) .

„Podaję do wiadomości powszeennej: 1) W szelkie 
demonsti icje uliczne ■ i wszelkie zbiegowiska ludu na 
ulicach, placach, bulwarach i w ogrodach m. Kijowa, 
a niemniej na dworcu kOiei (bez krępowania oczy­
wiście zwykłego ruchu podróżnych i handlu na ta r ­
gach) są przezemnie najsurowiej zabronione. 2) Na 
wezwanie policji zebrany tłum lub poszczególni wich­
rzyciele porządku, bez względu na to, czem są, win- 
ni niezwłocznie i bez sprzeczki zastosować się do żą­
dania władzy. 3) Uprzedzam, że w razie nieposłu­
szeństwa oporni mogą doznać całej surowości praw a, 
prźyczem, na żądanie władzy cywilnej, będzie wzy­
wane wojsko dla działania orężem.

„Niniejsze obwieszczenie moje polecam gubernato­
rowi kijowskiemu ogłosić po mieście i w razie po­
trzeby wprowadzić w wykonanie bez żadnej zwłoki, 
pozostawiając mu wymierzanie na winowajców kary , 
przewidzianej w p. 2 -art. 15 ustawy o wzmocnionej 
ochronie.

„M. Kijów, dnia 31 go marca (st su) 1899 go r. 
O ryginał podpisał: jenerał-gnberrator i dowodzący 
wojskami, jenerał-adjutant DragotmirojrC

Rytualne morderstwo w-Polnej Korespondent 
wiedeńskiego Deutsches V olksb la tt z Polnej donosi 
dziennikowi swemu hastępojące dalsze szczegóły o 
zamordowaniu H ruzów nej; Do tej pory ntrzymywano 
powszechnie, że zwłok zamordowanej dziewczyny nie 
obrabowano. Przekonani" to uzasadniaia ta  okoli­
czność, że przy trupie Hnizównej znaleziono sakiew­
kę z pieniędzmi. Otóż dziennik K ato licke  JLtsty z a ­
znacza z wielką stanowczością, że przecież skradzio­
no coś dziewczynie, a mianowicie r ó ż a n i e c  
w r a z  z w i z e r u n k i e m  C l i r y s t n s a  n a  k r  z y- 
ż u. Zamordowana różaniec ten z k rzi -łykiem, nosiła 
zawsze przy sobie i jeszcze w dzień zbrodni w i­
dziano go w jej rękach. Gdzież zatem zginął ów 
r ó ż a n i e c  z w i z e r u n k i e m U k r z y ż o w a ­
n e g o ?

W  Polnej napastowali w tak  dalece przykry 
sposób reporterzy żydowskich dzienników burm istrza 
miasta Sadila i radnych miejskich, że ci, zarekw iro­
wawszy pomocy żandarmów, ledwo zdołali opędzić się 
przed tą  zgrają zuchwałych arogantów.

P rasa  ż y d o w s k a  wysil? się w sposób gwałtowny,
•   t ; "

V P r* V A  znajdzie umieszczenie w Cukierni Lwowskiej 
U  \JZi - L j  1 N Jana Mielalika ul. Flcrjańska L. 45. Zamiejscowi mają pierwszeństwo.
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aby kłam zadać prawdzie. Najświeższą sztuczką, j a ­
kiej się chwycili żydzi, je s t zrobienie Hulsnera nie­
poczytalnym. Zamordowanie dziewczyny w Poluej ma 
zatem pozostać zbrodnią, spełnioną w przystępie sza­
łu , przez człowieka pozbawionego zdrowych zmysłów. 
Tym nowym fałszem spodziewa się obecnie prasa ju - 
dolilska omamić opinję publiczną. Wobec tego godzi 
się przypomnieć fakt, że już raz  przed rokiem Hiil- 
sner groził śmiercią pewnej dziewczynie, zostającej 
na służbie u niejakiego Yoszitszka w Zdarzę na Mo­
rawach i że wtedy o szaleństwie jego nie było mowy.

Jeden z dzienników żydowskich przyniósł wiado­
mość, podług której lekarz sądowy dr. Prokeseh na 
zapytanie, czy w Polnej spełniono zbrodnię rytnalne- 
go morderstwa, miał się w yraz ić : „Ależ my żyjemy
przecież w N IN  w ieku“ i równocześnie wskazywał 
na wysoki stopień inteligencji ludności okolicznej. 
Otóż cała pogłoska je s t nieprawdziwa i tendencyjnie 
zmyślona, gdyż lekarz ów nigdy podobnych słów nie 
wypowiedział. P rzy  odnalezieniu zwłok stwierdzono 
fak t, że brak  je st ślaaów krwi, która z tak okropnej 
rau y  szeroką musiała płynąć strugą. Sam wobec tego 
zdrowy rozum każdego każe zastanowić się nad tą  
zagadką — co  s i ę  s t a ł o  z k r w i ą  z a m o r d o ­
w a n e j  H r n z ó w n e j ?

Zdaje się, że Polna jest polem operacyjnem dla 
żydowskiej szajki morderczej — to bowiem, że prócz 
Hiilsnera jeszcze jeden mężczyzna brał czynny udział 
w morderstwie, nie nlega obecnie najmniejszej w ąt­
pliwości. Ofiary mordów sprowadzano sobie z okoli­
cy. J a k  się pokazuje, oprócz morderstwa dokonanego 
na Hruzównej i poprzednio Klimównej, próbowano 
także zeszłego roku dopuścić się mordu na pewuem 
dzieckn.

Mianowicie w Hrbowie, małej miejscowości tuż 
pod Polną, zaproponował jak iś mężczyzna jedenasto­
letniej córce chłopa tamtejszego Urbana, gdy się nad 
brzegiem lasu bawiła, aby z nim poszła do lasn, że 
je j pokaże bardzo piękne zwierzę. Nieznajomy zapro­
wadził w rzeczy samej dziecko za rękę do lasu, gdzie 
je  rozebrał z sukni i nsta mu zawiązał chnstką, aby 
nie krzyczało. W  czasie gdy potwór dusił ofiarę, 
nadbiegł na wołania o pomoc na wpół martwej dziew­
czyny pasterz, co pasł bydło w pobliżu i zawołał ? 
„Łotrze, co chcesz z dzieckiem uczynić?" Nieznajo­
my posłyczawszy te słowa uciekł, a prawie nieżywem 
dzieckiem zajął się pasterz. Mogło ono dopiero wie­
czorem przyjść do słowa i opowiedzieć c a łe  zejście. 
Godne uwagi, że miejscowość, gdzie mordowano owe 
dziecko, znajduje się tuż w pobliżu miejsca, na ktć- 
rem dokonano mordu obu d z ie w c zą t Klimównej i H ra- 
.zównej. Dlaczego prasa żydowska milczeniem pomija 
te szczegóły ? Mówią tu , że czescy posłowie do Sej­
mu przybędą dziś do Kntnej Hory i zatrzym ają się 
także w Polnej.

Nekroiogja. W ik to r F roń , iużyuier, profesor m echaniki 
teoretycznej państw ow ej szkoły przem ysłow ej, przeżyw szy 
la t  53, zm arł w K rakow ie d n ia  20 li. m.

Gabryelskl (Krzysztofory, Kraków) sprzedaj*
fortepiany najznakomitszej w A ustiji fabryki P e t r o f  
z mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 złr.

H U M O R
Rozcięcie w ęzła gordyjskiego.
P racow nik  k an to ru  wchodzi do g ab in e tu  szefa.
— A co pan powie, panie Gryzm olski ?
— Chciałbym  prosić o podw yżkę pensji.
— A to z jak ie g o  powodu ?

Choćby z tego , że biorę 50 gu ldenów  m iesięcznie, 
a mam dwa ra z j  więcej pracy, n iż  P iórk iew iez, k tó ry  b ie­
rze  80 guldenów .

— H m   trzebaby tem u jak o ś  zaradzić. Aha! mam
m y ś l! Od pierw szego będziecie pauow ie b ra li pensje 
rów ne.

— Ach, panie,
— To znaczy^ że obaj, ta k  pan, ja k  P iórk iew iez, b ę ­

dziecie b ra li po 50 guldenów  m iesięcznie...

D zierżaw a te a tru .
W czoraj odbyło się posiedzenie Rady miejskiej, 

k tóre naprzód przy drzwiach zamkniętych załatwiło 
sprawę prezenty na posady nauczycielskie w szko­
łach ludowych miejskich. N a posiedzenin tern s ta r­
szymi nauczycielami mianowała R ad a : Mieczysława 
iGotkiewicza d<j szkoły im. św. Ja n a  Kantego, Anto­
niego Juszczyńskiego do tejże szkoły i Stanisława 
Wajdę. Młodszymi zostali m ianow aui: J a n  SzpakOw- 
ski, Jan  Orczykowski, J a n  Dreziński, Józef Seremet 
,i Erazm  Falkiewicz.

Z n au czy cie lek  tymczasowych zostały mianowane 
nauczycielkami młodszemi etatow em i: Jadw iga Roz­
wadowska i Ju lja  Bochotnicka

O godz. % 7  rozpoczęło się posiedzenie jawne. 
Przed przystąpieniem do porządku dziennego, sekre­
tarz prezydialny p. Nowicki, odczytuje pismo komen­
danta korpusu w Krakowie, wystosowane do prezy 
denta miasta  p. Friedleina, wyrażające gorące podzię­

kowanie za energiczny ratunek krak . straży  ogniowej 
przy pożarze kasarni wojskowycli na Zwierzyńcu. 
Przystąpiono do porządku dziennego. Referent wice­
prezydent dr. Pieniążek przedkłada wnioski komisji 
wodociągowej, które opiewają: a) zatwierdzenie umo­
wy z 0 0 .  Kamedułami na Bielanach, b) nabycie 
grantów  pod budowę wodociągu i e) udzielenie k re­
dytu w kwocie 107 .000  złr. na pokrycie w ynagro­
dzenia 0 0 .  Kameautom i wyunpna gruntów potrze­
bnych pod budowę wodociągu. W szystkie te wnioski 
Rada większością przyjęła.

Następnie wzięto pod obrady projekt umowy o 
dzierżawę teatru. Wiadomo, że na jednem z ostatnich 
posiedzeń większością głosów przyjęto wniosek r. B ar­
toszewicza, aby osobna komisja zastanowiła się nad 
tem, żeby teatr miasto wzięło we własny zarząd. 
Komisja ta  naradzała się w przeddzień obecnego po­
siedzenia i przyszła do przekonania, które przedkłada 
referent r. Paszkowski, że p ro je k t. r . Bartoszewicza 
należy zbadać w ciągu następnego sześciolecia, a te ­
raz  przyjąć wnioski c) do dzierżawy teatru .

Radca Bartoszewicz oswiaacza, że je s t referentem 
mniejszości, ale ta  mniejszość była bardzo poważna, na 
siedmin bowiem członków trzech było w mniejszości, 
a jeden z członków komisji teatralnej dyr. E stre i­
cher oświadczył pisemuie, że do tej sprawy mieszać 
się nie może. Dwie godziny narady komisji w ystar­
czały do zbadania sprawy, czemnżby przeto niemiało 
starczyć czasu dla wniosku przedłożonego na poprze­
dniej Radzie przez mówcę. T ak  referent Paszkowski, 
ja k  i mówca opracowywali osobna cyfry i oba zesta­
wienia wypadły niemal tak samo. Na zestawieniach 
liczbowych, opartych na dyrekcji Pawlikowskiego, po­
legać nie można, adm inistracja była bowiem licho 
prowadzona. Tu mówca lOzdaje członkom Rady swe 
własne obliczenia i krytykuje zestawienie liczb dyr. 
Estreichera, który nieuwzględnia wcale ani podwyż­
szenia cen, ani dochodu z opery i operetki, ani 
z przedstawień niedzielnych popołudniowych. W e­
dług obliczeń mówcy, miasto może mieć czystego zy­
sku 13,335 złr. rocznie. Gdyby- miasto nawet doło­
żyło do tego z jak ie 5000  złr., to byłby to grosz 
nie stracony, bo poszedłby na ulepszenie seeny i na 
poparcie polskiej sztuki.

O to są cyfry, które przedstawił p. Bartosiewicz. 
Referent mulej szóści m ów ił:

Przyjm ując obliczenie dyr. Estreichera, przepro­
wadzam tylko kurektę.
AA' pozycji 111 ..Tantjcmy" przy dodawa­

niu omyłka o , . , , . . . złr. 1000
W  pozycji YIT „opał według ąorm y" 1200,

a jednak wstawiono 2000 a więc . „ 800
W  pozycji Y1II opuszczam naturalnie

czynsz d z i e r ż a w n y ...............................„ 1.200
W  tejże pod f) przedstawienie na dobro­

czynność, jako wypuszczone z nowego
kontraktu . . . . ■ ......................... „ 175

W  pozycji S tra ty  (IX) usuwam procenta 
od weksli, bo miasto icii puszczać
nie będzie ................................................. „ 2 .700

Zatem mniej w rozchodzie o . . złr. 5 .875
Ale są dwie pomyłki na korzyść pesy­

mizmu obliczenia, a niekorzyść gm i­
ny, a mianowicie w pozycji Y II o 
500zlr. i w pozycji Y1II przy doda­
waniu o 2 .000  złr., razem . . . „ 2 .500

Tak zatem od s tra t obliczonych
należy odtrącić . . . .  złr. 3 .375

czyli że maximum s tra t według oblicze­
nia dyr. E . wyniosłoby 15.415 złr.
m in im u m ............................... 2 .915 „

Zauważyłem, że dyr. Estreicher nie po­
rachował ;
a) podwyższenia cen, co wynosi naj­

mniej rocznie licząc tylko 6 przed­
stawień po 300  z łr .............................. złr. 1.800

b) dochodu z koncertów, opery, ope 
re tk L itd ., licząc 20 przedstawień 
tylko czysty zysk i to tylko po
150 złr., mamy  „ 3 .000

c) dochodu z przedstawień popołu­
dniowych niedzielnych, których 
niechby było tylko 25 na rok z zy­
skiem czystym tylko po 100 złr. ,. 2 .500

Razem . . złr. 7 .300

A więc dodawszy to do obliczenia dyr. E strei­
chera, mamy najwyższy deficyt 8 ,115 , a  maximum
w dochodzie daje już zy8k w kwocie 4 .385.

Zwracam jedijgk uwagę, że dyr. Estreicher jako 
maximtim przyjmuje połowę teatru  wykupioną, a więc 
nie powinien obliczać przedstaw ienia na 400 złr. lecz 
na 422 , bo całość wynosi 844  złr. — ztąd więc 
250 przedstawień po 22 złr. czyni 5 .500 , czyli, że 
podług obliczenia dyr. Estreichera zy sk  9 .885 złr. 

Mamy więc 2 cyfry: w najgorszym
razie s tra ta  . . .   złr. 8 .115

w najlepszym zysk . . . . . .  9 .885

Z dwóch cyfr przyjmijmy ś r e d n i ą ,  a 
więc zysk 1.385 złr. rocznie.
Jeśli zaś te a tr  zostanie puszczony w dz ierżaw ę, 

a Rada uchwali opłacać asekurację w kwocie -3.200, 
to zysk dzierżawy na podstawie obliczeń dyr. E stre i­
chera wynosić będzie (potrącając 1.200 czynszu dzierż.) 
3 .135  złr. rocznie.

I I .  Moje obliczenie oparte n: ici/datkach p rzew a ż­
nie na, ci/frach di/r. E streichera, a więc perpan- 

sttjezne-.

ROZCHODY :
I. a) Gaża (jak  u dyr. E.) . . . złr. 6 0 .500

b) F e u .................................................... n 1.1.700
c) Orkiestra (jak  u dyr. E .) . r 4 .0 0 0
d) Feu Hocka ( jak  u E .) . r 480
e) Za reżyserję itd . (jak  ,n E.) . n 320

Razem zir. 7 7 .000
II . W ystaw a (jak  u dyr. E.) . . złr. 6 .6 0 0

I II . Tantiem y (jak  u dyr. E.) . . r 5 .400
IY. Bibljoteka ( jak  u dyr. E.) . . r 1.5f *0
A'. W ydatki na 250 w id o w isk jak  u E.) n 9.140

AT. K ancelarja ( jak  u dyr. E.) . . r 900
ATI. O p a ł .................................................... 1 .200

Światło elektr. (jak  u dyr. E .) . n 6 .750
ATU. Ciężary ( jak  u dyr. E. z od trą

ceniem czynszu dzierżawy 1 .200
i dobroczynności 175 =  1.375 . 7 .375

IX . S traty  na zaliczkach . . . . «* 500
Razem rozchód złr. 1 )6 -365

DOCHODY.
S ta łe :

I. S u b w e n c ja .............................................
I I . Bufet .................................................... r 400

III . Abonament (loża rządowa i resurs".' Ti 3.000
N i e s t a ł e ;

I. a) Dochód z 250 przedstawień zw y­
kłych p o ł o w a  t. j .  po 422  . złr. 105 .500

1)) k o n tr m a rk a rn ia ................................ n 3 .7 0 0
c) afisze „ „ T ł .500
d) 4 0 %  z kasy zam.............................. r 300
e) podwyższenia c e n .......................... r 1.800
f)  dochód z koncertów, opery, ope­

retk i t. j . 20 przedstaw, po 150 « 3 .0 0 0
g) przedstawienia popołud. niedziel­

ne 25 po 100 (czysty zysk) . \ r 2 .500
Razem dochód złr. 129 .700
Rozchód v 116 365

Czyli czysty zysk . złr. 13 335 
Objaśnienia wymaga, tu  przedewszystkiem pozycja 

10&, 5 0 0  złr, jako doŁJUóu_z .25.0 przedstawień. R a­
chując przecięciowo p o ł o w ę  dochodu z w yprzeda­
nego tea tra , obliczałem nader skromnie.

Jedno pełne przedstawienie pokrywa sześć innych 
z dochodem 3/ 4, %  i 1/ i (jedno z 3/4 dochodu, 2 z po­
łową i trzy  tylko z V+ miejsc sprzedanych).

A teraz parę ogólnych obliczeń:
Liczmy na rok 30 przedstawień pełnych

po 844  złr., w y p a d a .............................złr. 25 .320
Liczmy na rok 30 przedstawień z ? i

wpływu, t. j .  po 833 złr. „ 18.990
Liczmy na rok 25 przedstawień z %

t. j. p o   n 14 .075
Liczmy na rok 75 przedstawień z 1/.,

t. j. po 422     3 1 .8 5 0
Liezmy na rok 40 przedstawień z 1/ 3

t. j .  po 2 8 1 ..................................... „ 11 .240
Liczmy na rok 40 przedetawień z 1/i

t, j. po 2 1 1 ...................................... - 8 .4 4 0
Liczmy na rok 10 przedstawień z 1/8

t. j. po 10”>1 /o . . . . • • r l.C)55
Dochód za 250 przedstawień zlr, 110 .770  

Obliczenie skromne, a jednak  wypada o 5 .0 0 0  
więcej niż wstawiłem.

Mówca wykazuje dalszemi obliczeniami, że miasto soc­
hy nie dołożyło, otrzymałoby bowiem większą sub­
wencję od W ydziału krajowego, a przez zniesienie 
feryj teatralnych do 15 lipca i od 15 sierpnia w naj- 
produktywniejszym czasie, gdy przejezdni goście tak  
licznie nawiedzają tea tr , tudzież przez zaprowadzenie 
przedstawień studenckich, takich, ja k  są we Lwowie, 
Zwiększyłoby znacznie doehody.

Że dotąd te a tr  krakowski n ie  przynosił p. Paw li­
k ow sk iem u  żadnych dochodów, to rzecz inna. I  jakże 
je  miał przynosić, jeżeli dyrektora całemi miesiącami 
n ieb y ło  w -Krakowie ? A repertoar! Karmiono n as  
obsknrnemi okropnościami, które były umartwieniem 
ducha i ciała. Gała Europa gra dziś takie w spania­
łe sztuki, j a k :  „Cyrano de B ergerac", Rostanda, 
lub „W oźnica Henschel", H auptm anna. A u nas — 
rzeczy sta re lub dziwolągi M aeterlinkowskiego moder­
nizmu. Na podstawie informacj j  ludzi fachowych i  ze­
staw ienia budżetowego m iast, które mają te a try  w 
własnym zarządzie, mówca przychodzi de przekona­
nia, że korzyści tak  dis. sztnki, ja k  i d la  miasta, 
byłyby wielkie. Zresztą, gdyby to był zły interes, 
toby się o niego prywatni przedsiębiorcy nie ubie­
gali. T u  w dalszym ciąąu r. Bartoszewicz z wiel­

APTEK I Ii. HELLERA Mydła Warszawskie Pulsa znane z dobroci i zapachu (od 28 cut.) 
wina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20 cnK.) 
Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 cut.) 

M M  maieryałów aptecznych, -  M ÓW . Groózfca 23. P as ty lk i den to iinew e jako : woda do ust O entołin, proszek do zębów, i m  
poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania . Wszystkie specjalności kraj. i za.gr. E sso n c ja  ło p ia o a w a  oj porost włosów.



6 „ G Ł O S  N A R O D U * e dnia 21 Kwietnia Nr. 91

kim zapałem i z niemniejszem oburzeniem podnosi, 
że zbyt mało dbamy o podniesienie sżtuH , a litera- 
ta ry  to jnż całkiem się nie popiera. A przecież go­
spodarze tego serca Polski nietylko są do radzenia 
nad brunami i k an a łam i! Jeżeli zaś są jakiekolwiek 
obawy co do s tra i, to można zrobić próbę. W  tym 
celu staw ia następujący w niosek : Rada m. Krakowa 
uchwali wziąć tea tr  miejski w własny zarząd na rok 
jeden, odpowiednie zaś wnioski szczegółowe przedło­
ży komisja złożcna z siedmiu członków.

Nim nad tym wnioskiem przj szło do głosowania, 
•znalazło  się kilku radców, którzy dużo mówiąc, nie- 
■ wiele powiedzieli, ale cel zamierzony osięgnęli, Rada 
wkrótce bowiem wskutek opóźnionej pory.poczęła co­
raz to się uszczup lę , aż w końcu kompletu do g ło­

dow ania zabrakło i prezydent zmuszony był do po­
niedziałku odroczyć posiedzenie.

Z przemawiających zabrali głos pp. : dr Dobo- 
szyński, dr Leo i d r Pieniążek. Radca Doboszyćski 
je s t zdania, że pozycje radcy Bartoszewicza nie są 
ryzykowne, stąd próba nie zawadzi, więc głosować bę­
dzie za jego wnioskiem. Innego zdania jest r. Leo, 
który przyznaje, że wniosek Bartoszewicza je s t b a r­
dzo ponętny, mówca jednak  radzi z decyzją się nie 
spieszyć i zdać sobie sprawę z tego, czy miasto spro­
stałoby zadanin i czy możliwą je st rzeczą zrobić te­
go rodzaju próbę bez znacznych układów i wydatków. 
Mówca powątpiewa także, czy znajdzie się odpowie­
dniego dyrektora i staw ia wniosek, aby w tym celu 
nie decydując sprawy, odłożyć ją  do następnego po­
siedzenia.

Podobnego- zdania je s t także wicepr. dr P ien ią­
żek, który radzi iść za pi sk o n an iem  sprawozdawcy 
większości i w antrepryzy teatralne wcaie się nie 
wdawać, oneby bowiem miastu przysporzyły tylko 
kłopotu i zabrały sporo drogiego czasu.

Na tem prezydent o godz. 9 wobec braku dosta­
tecznego kompletu przerw ał posiedzenie.

E m ig ra c ja  ch ło p sk a .
P . W . Sławski z Gniezna, przebywający od la t 

10 w Ameryce, opisuje niedolę wychodźców polskich 
w Kanadzie, przybyłych tam  z Poznańskiego, szcze­
gólniej zaś z Galicji. W  moich wędrówkach — pi­
sze — zabłąkałem się aż do stolicy kanadyjskiego 
stanu Manitoba, m iasta W innipeg i tutaj właśnie 
znalazłem ów główny punkt przystankowy naszych o- 
tnmanionych braci. Przyznać muszę, że podróżując 
przeszło 10 la t po lóżnych zakątkach Ameryki, nie 
widziałem podobnej nędzy, ja k  tam. Na Fonseka uli­
cy wznosi się kolosalny gmacn,. z polskim napisem : 
„P rzytułek  dla Emigrantó-w". Gmach ten dla cieka­
wych obecnie zamknięty. Przez płoty z tyłu dosta­
łem się jednak do jego wnętrza. W  suterynie natrafiłem 
na gospodarza, mówiącego dobrze po polsku. Czło­
wiek ten , cnoć niechętnie patrzał na mnie, dozwolił 
mi jednak zwiedzić cały budynek. Zwolna, bojaźli- 
wie zaczęli wysuwać się z różnych kątów ludzie, po­
dobni do szkieletów. Niewiasty obszyte w skóry ba­
ranie, w długich butach i z wybladłemi twarzam i, 
zrobiły na mnie okropne wrażenie. Zewsząd błagano 
mnie o pomoc i ratunek. Pióro wzdrygs się opisać 
tę  okrutną nędzę i przytem cierpienie, na jak ie  ci 
lhuzie są wystawieni, gdyż nie ma tam  jednego, któ­
ryby  nie miał odmrożonych członków. Co ci Indzie 
tiędą dalej robili, o to n ikt się nie troszczy Rząd 
Czeka na wiosnę, a skoro ta  zaw ita, wsadzają te wy- 
bladłe tw arze na wozy i jazda przez stepy — Let, 
aż nad jezioro W innipeg, gdzie słońce grzeje tylko 
przez 3 miesiące, a reszta roku —  wieczny Sybir. 
Około 150 kibitek wybiera się w taką podróż; praw ­
dziwa karaw ana; za którą ciągnie 50 wołów robo­
czych, dla trzech kolonistów jeden, dla obrobienia 
z iem i; to cały prezent dla em igranta, ale i ten wół 
musi być po 10 latach zapłacony. Co milę przysta­
nie taka karaw ana i rznei na gołe pola kilku wy­
chodźców, poczęści jednego Rusina, Polaka, Szweda 
i Finlandczyka i jedzie dalej. Koloniści, którzy mie­
szkają w farmie W innipeg, o tyle się dorobili, że 
wiozą do m iasta furę gałązek 50 mu, aby za to
chleba kupić dla dzieci. Niektórzy też polują z go-
łemi rękoma na kujoty (małe wilki), aby za sprze­
daną żydowi skórę „zalać robaka". Ziemia w Mani-
tobie nie zła, ale zasiew zawsze wymarznie. Menoni- 
ty  i dnthuborcy, nim wy< migrowali, posłali swoich 
n a  zwiady i dlatego wzięli najlepsze, a katolików 
tJzrzucono na 100 mil w kw adrat. Ogółem liczba Pola­
ków z Rusinami w ManitoLie wynosi 10 tysięcy. Po­
lacy żyją tu bez kościoła, wielu po prostu, w dzikim 
stanie. Lila m isjonarzy polskich byłoby tu  szerokie 
pole działania.

W  sprawie emigracji do K anady pisze ks. Sta- 
sicki z Krzywcza, że do tamtejszych włościan nad­
chodzą oa krewnych z owej K anady listy, opowia- 
w iadające o wielkich polach, jak ie  tam  emigranci 
dostają, o dostatku lasów, o dolarze, którego każdego 
dnia można zarobić i o braku żandarmów, rewizo­
rów i woźnych.

Jeden z emigrantów przysła ł ks. Stasickiemu p a ­
pierowego dolara na Mszę św. L isty  owe podsycają 
gorączkę emigracji do Kanady, do któiejby połowa 
poszła, gdyby ubożsi mieli na podłóż a zamożniejsi, 
gdyby mieli kupca na swój dobytek. Podaż grun­
tów je s t w okolicy tak wielka, że o połowę w cenie 
spadły.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu",
Wiedeń 20 kwietnia. W  nocy wybuchł tu  w 

Jozefstadzkich koszarach kaw alerii groźny pożar. 
Ogień pochłonął większą część dachu olbrzymie­
go budynku. Był to największy pożar w Wie­
dniu z la t ostatnich. Na miejscu pożaru był obe­
cny m inister wojny Krieghammer.

Wiedeń 20 kwietnia. Pol. Cerresp. dowiaduje 
się z Petersbiuga, że z pośród studentów are­
sztowanych, 26 najbardziej skompromitowanych 
wobec władzy, zostanie skazanych na Sybir.

Paryż 20 kwietnia. Figaro ogłasza zeznania 
kapitana Lebrun-Renaulta, przed któi ym D rey­
fus pośrednio przyznał się do winy. Lebrun ze­
znaje pod przysięgą, że Dreyfus po zdegradowa­
niu powiedział do niego te  słow a: „Jestem  nie­
winny! Za trzy  lata  niewinność moja na jaw  
wyjdzie. P a ty  du Clam sam mi powiedział, że 
minister zna dokładnie prawdę. J e ś l i  t a k  
j e s t ,  t o  m i n i s t e r  w i e  o te in ,  ż e  j a  w y ­
d a ł e m  N i e m c o m  t y l k o  m n i e j  w a ż n e  
d o k u m e n t y ,  a b y  w z a m i a n  z a  t o  o t r z y ­
m a ć  w a ż  n i e j  s z e “. Pułk. Guerin zeznaje, że 
Lebrun zaraz po degradacji opowiadał mu do­
słownie tak  samo o przyznaniu się Dreyiusa do 
wydawania dokumentów w ręce Niemiec.

Przemyśl 21 kwietnia. W czorajszy pomąg 
błyskawiczny uległ tu  wypadkowi. Po nadejściu 
pociągu błyskawicznego ze Lwowa,- miano jak  
codziennie, zmienić maszynę. Odczepiono więc 
maszynę od pociągu, k tóra zdążała do ogrzewal­
ni, z przeciwnej zaś strony, na innym torze nad­
jeżdżała maszyna, k tóra w Przemyślu miała od­
być pociąg. W skutek źle ustawionej zwrotnicy 
obie maszyny zderzyły się i wzajemnie znacznie 
się uszkodziły. Jedna maszyna wyskoczyła z to ­
ru. Musiano zarekwirować inną. Pociąg błyska­
wiczny odjechał stąd  z całogodzinnem spóźnie­
niem do Krakowa. Śledztwo w toku.

Cieszyn 2J knietn ią . W  różnych miejscowo- 
ściach Czech zastrejlSfrwailł robotnicy wielu fa­
bryk. Bojkotujący robotnicy domagają się pod­
wyższenia płacy lub zwolnienia, ud pracy w dniu 
1 maja, jako w dzień św ięta robotników. W  Bu- 
dziejowicach przyszło nawet do nieznacznego s ta r ­
cia z policją, przyczem aresztowano jednego męż­
czyznę. Żydzi w obawie, aby manifestacje robo­
tników przeciągającycłi tłumnie przez ulice miasta 
nie zwróciły się przeciwko nim, zamykali po­
spiesznie sklepy.

Kutna Hora 21 kwietnia. Przybyło tu  30 
posłów czeskich pod wodzą księcia Lohkowitza. 
W  dawnej sali koronacyjnej W ładysława J a ­
giellończyka odbył się bankiet, na którym prze­
mawiali Engel, Pacak i Herold, podnosząc za­
sługi szlachty czeskiej idącej ręka w rękę z cze­
skim ludem. Odpowiadali na to ks. Lobkowitz i 
ks. Schwarzenberg, zapewniając, że szlachta cze­
ska z czeskim ludem stanowi nierozerwalną ca­
łość.

Opawa 21 kwietnia. K a r d y n a ł  K o p p  z a ­
k u p i ł  w m i e j s c o w o ś c i  W e i d e n a u  p o d  
Z u c k m a n t e l  d o m  p r z e z n a c z o n y  p i e r ­
w o t n i e  n a  g i m n a z j u m  i . o f i a r o  w a ł  go  
n a  s e m i n a r j u m  d u c h o w n e  z a k ł a d a j ą ­
c e  s i ę  w c e l a c ł i  g e r r o a n i z a c y j u y c b .

Wiedeń 21 kwietnia. Dzisiejsza iV. Fr. Presse 
sławi patrjotyzm  i dążności niemieckie kardyna­
ła  Koppa z powodu zakładania seminarjum na 
Śląsku. N. Fr. Presse twierdzi, że na decyzję 
kardynała i cesarza wpłynął x*uch Los von Roml 
wywołany rzekomo brakiem księży niemieckich 
na ziemiach słowiańskich.

Wiedeń 21 kwietnia. Wiener Zkj. o g łasza ; 
N adprokurator państw a w Krakowie radca dwu- 
j u  W ładysław  S z y m o n o w i  c z z okazji p r z e- 
n i e s i e n i a w s t a ł y  s t a n  s p o c z y n k u  o- 
trzym ał o r d e r  ż e l a z n e j  k o r o n y  t r z e c i e j  
k l a s y .

Wiedeń 21 kwietnia. Wiener Zły. ogłasza: 
Nadprokuratorem państw a dla Galicji zachodniej 
w Krakowie zamianowany został dotychczasowy 
prokurator państwa w Krakowie, radca sądu 
krajowego wyższego W ładysław W  ę d k i e w i c z.

Wiedeń 21 kwietnia. Były szef gabinetu i 
długoletni przywódca większości w parlamencie, 
sędziwy hr. Hohenwart niebezpiecznie zachoro­
wał

Wiedeń 21 kwietnia, Rozprawa o obrazę czci 
Stojałowskiego przeciw żydowskiemu tygodniko­
wi Die Zeit naznaczona na przedwczoraj, zosta­
ła  odroczona.

Grac 21 kwietnia. Posłowie słoweńscy o p u ­
ś c i l i  d e m o  n s t r a c y j  n i e  s a l ę  o b r a d s e j -  
ta u, ponieważ większość odrzuciła wniosek sło­
weński zmierzający do utworzenia w miejsco­
wości St. Georgen szkoły wydziałowej słoweń­
skiej.

Berlin 21 kwietnia. Rada związkowa zezwo­
liła  na dopuszczanie kobiet do egzaminów me­
dycznych i do stanu aptekarskiego.

Petersburg 21 kwietnia. Nmcosti poruszają 
sprawę koncesyj tureckich na rzecz Niemiec w 
kwestji przedłużenia linij anatolskich dróg żela­
znych. N i e m c y  w t e n  s p o s ó b  o b s a d z a j ą  
s w o i m i  k o l o n i s t a m i  d a l e k i e  p r z e ­
s t r z e n i e  t e r y t o r j u m  t u r e c k i e g o ,  do 
k t ó r y c h  p ó ź n i e j ,  s k o r o  n a s t ą p i  p o ­
d z i a ł  m o n a r c h j i  s u ł t a n a ,  w y s t ą p i ą  z 
u s p r a w i e d l i w i o n e m i  p r e t e n s j a m i .

Mocarstwa mog-łyny nie protestować przeciw­
ko tej uzurpacji Niemców, gdyby gdzieindziej 
znalazły odszkodowanie. W  ten sposób tylko po­
kojowe załatwienie sprawy tureckiej, zdaje się 
być rzeczą możliwą!

Paryż 21 kwietnia. Znakomity komedjopi- 
sarz francuski Edw ard P  a i 11 e r  o n, autor „Świa­
ta  nudów44, „Myszki14 i »Kabotynów‘l, u m a r ł  
wczoraj w Paryżu.

Par^ż 21 kwietnia. R eferent trybunału ka­
sacyjnego w sprawie Dreyfusa Yallot Beauprć 
ukończy swoje sprawozdanie na dzień 29 b. m. 
Większość trybunału Kasacyjnego oświadczy się, 
ja k  się zdaje, p r z e c i w  r e w i z j i  p r o c e s u .

Paryż 21 kwietnia. Redaktor Diumont, głoś­
ny antysemita, przybył do Algieru, witany en­
tuzjastycznie przez tłumy.

Paryż 21 kwietnia, rfąd policji poprawczej 
kontynuował dziś rozprawę w sprawie „Ligue 
de ła P a trie  fran>taiseu. Po przesłuchaniu Duboi- 
sa, jednego z założycieli ligi, zażądał prokura­
to r Boulloche zastósowania prawa, chociaż był 
z całem uznaniem dla szła* hetnych usiłowań o- 
skąrzonych. Ju les Lem aitre sam się bronił i u- 
sprawiedliwiał założenie i działalność ligi. Po u- 
kończęniu wywodów zasądził sąd pięciu oskarżo­
ny en Każdego na 16 franków kary  pieniężnej z 
uwzględnieniem prawa zwłoki.

Paryż 21 kwietnia. Figaro ogłasza dziś ze- 
Zuama pani Pays, kapitana Lebrun-Renaulta i 
innych oficerów, którzy od Lebrun-Renaulta o- 
trzym ali wiadomości > zeznaniach Dreyfusa, P a­
ni P a rs  zaprzecza zeznaniom swej stróżki i sę­
dziego śledczego Bertulusa. K apitan Lebrun-Re- 
nault podaje, że Dreyfus, zapewniając o swojej 
niewinności, dodał co następuje: „Jestem  nie­
winny. W  trzech latach wył aźe, się moja nie­
winność.- M inister wie o te m ; Du P a ty  de-Clam, 
który mnie przed kilku dniami w mej celi wię- 
zienuej odwiedzał, oświadczył mi,, że m inister 
wie o tem. Ministrowi wiadomem było, że jeże- 
lim Niemcom wydawał dokumenty, to były to 
mało znaczące papiery, a działo się to tylko w 
tym celu, aby w zamian za nie otrzymać dale­
ko ważniejsze44.

Kapitan Lebrun mówi następnie o odwiedzi­
nach, jak ie  robił jenerałow i (łonse i ( usimir-Pe- 
rierowi i oświadcza, że otrzymał rozkaz, aby za­
chował milczenie. Pułkow nik Risbourg zeznaje, 
że zganił kapitana Lebrun-Renaulta, ten bowiem 
w ubecności dziennikarzy robił wynurzenia. P u ł­
kownik Guerin i wielu innych oficerów podąią, 
że o zeznaniach Dreyfusa słyszeli zaraz po jego 
degradacji. Jenerał D arras mówi, że słyszał ty l­
ko od Dreyfusa o zapewnieniach niewinności.

Bruksela 21 kwietnia. W  okolicy Seraing i 
Oharleroy w okręgach węgłowych szerzy się bez­
robocie.

Madryt 21 kwietnia- Utrzymuje się tu  po­
głoska, że karliśc-i ■ zamierzają zbrojnie wylądo­
wać w Montril.

Waszyngton 21 kwietnia. Wysiano do Mani­
li 14.0(10 wojska, jako posiłki dla jenerała  
Otisa.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka  „Nadesłane“ wir pochodź* od Redakcji 
która też żadnej za  nią odpticiedzialności ni* 
przyjmuje.

SKŁAD FORTJSPLANOW
W. B a r a b a s z  i Sp.

K ra k ó w . R y n ek  89, p*r. I, 1118

Specjalne gatunki tutek cygaretow ych
poleca największa w Austro-Węgrzech fabryka tutek (gilz) RUDOLFA H E R L IG Z i!  w Krakowie.

Do nabycia w szędzie! W zory 1 cewniki darmo! im
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O DDZIAŁ ROLNICZY

W  K R A K O W IE
poleca na sezon wiosenny: w s z e lk ie  n a s io n a  
g o s p o d a r s k ie  i  o g r o d o w e  pod gwarancją naj­
większej czystości i siły kiełkowania, przy koniczy­

nach i lucernie także zupełnego braku kaniankl; 
n a w o z y  » z tn c z n e : superfosiaty, mąrę kostną, 
mąkę żużlową, saletrę chilijską z poręczeniem pełnej 

zawartości składników pokarmowych; 
m a sz y n y  i  n a r z ę d z ia  r o ln ic z e  z najpierwszych 

i najsławniejszych fabryk.
Ojny najniższe bez konkurencji.

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 533

Ina Greckie
Akcyjnego Towarzystwa

„ A  C H A £ A “
dla Produkcyi Win w PaŁras w Grecji

poleca

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y
lana Stryelis/ sklego
“wl^rakowie, ulica Jagiellońska 7.

if  iw n j  M a lw a z ję  b ia łą  i  c z e r w o n ą  G ut-  
la n d , dwa szlachetne, z najtroskliwiej wybranych 
gron, (kapki), najprzedniejsze z Win, jakie słonce
południa wydaje................................Za butelkę złr. 2-50

la v r o d a p b n e , czerw, deserowe (lecznicza Małwa- 
zja) silne, pełne, słodkie, zastępuje dóbr? Port-
wein * * ....................................butelkę złr. 1*75

ia lw a z ja  biała, szlachetne, b. pełne Wino słodkie, 
specjalnego, miłego smaku i charakteru, Za but. złr. 1*75 

ic h a js k ie  (suche) greckie Sherry, nieslodkie, peł­
ne, mocne, jasne . . . . .  Za butelkę złr. 1-75 

Wszystkie powyższe gatunki są także w pół butelkach
ct. drożej.

Ipro czerwone słodkie wyborne Za butelkę złr. 1'50.

Wina greckie zupełnie białe ja ine.
; i n h a lu n lA , gładkie, cienkie, b. smaczne „a la Haut 

Sauternes" w i/2 itr but. 45 ct.. 3.4 Itr but. 65 ct., 
I  litr 85 ct, Hkltr. w beczkach od 25 Itr. złr. 70‘—. 

Loseato, wyborne, słodkawe, muszkatułowe, z pięknym 
bukietem, butelka 80 ct., Hkltr. złr. 90'—.

Loct, pełne, słodkie, znakomite (zamiast dobrego W^gra) 
butelka złr. 1, Hkltr. zh‘ 120.

Wina greckie są ozdobą każdego, choóby królewskie- 
stołu, i zadowolnią nawet najwybredniejszego smasosza 

znawcę win.

; o x b e u t c |  Steinwein austrjacti
w dzbanuszkach po 1 z Ir. 

jrzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki, oraz 
oplatanych óąsiorkaeh Dem1]on po 2, 3, 

4, 10 Ł 15 Ltr.

A  =»p i e  r  a j  iu y  s w o i c h ,  ' • i
5  T O W A R Z Y S T W O  H A X D L O W E ~ ~

| Chrześcijańskich W ę g la rz y
w Krakowie, ul. Basztowa 23, róg Zacisze )

® 7 poleca kamienno węgle z kopalni lir. Potockiego oraz z 10 S < 
'a.1 kopalń p ruskich  v7 garunkach najlepszych a po cenach naj- ) 2 . 
i ?  S tańszych. Ods.awia całym i wagonam i i galaram i lub czę- ż g .

ściowo, dając wagę rzetelną i obsługę szybką. 1 2 ć8  {•

Niema ja z  k a sz lu !
Oduawna uznanym środkiem domowym są  jedynie prawdziwe

CU KIERKI CEBULOW E
O sk a r a  T ie t z e g o .

Działają zadziwiająco szybko w kaszlu, chrypce, zaflegmle.iiu itd.
Trlko szczególne zestawienie m oich cukierków zapewnia jedyaie 
skatek , dlatego należy uważać dokła ło ie  na nazwisko: b a c a r  
T le tn a s  i „ m a r k ę  c e b u l i " ,  gdyż istn ie ją  naśladownictwa 
bez wartości, a nawet szkodliwe — W woreczkach po 20 i 40 ct.
fłłów ny skład ma aptekarz P. Kriżan w  Fromieryzu.

Składy w JŁakowie, jako te t w całej G alicji w Autekach, 
D roguerjach i większych handlach korzennych 638 5 0

Prawdziwy amerykański

Koński Ząb ITirgiata
j u ż  o t r z y m a ł

handel E d w a rd a  F u e h sa
W  K R A K O W I E . 1237 3 3

* Chleb dla swoich!
Kto chce pracować, nie potrzebuje da 

Ameryki wyjeżdżać, bo ma chleb obfity 
u siebie, potrzeba tylko sięgnąć po niego 
i umieć go wynaleść.

2 0 0 0  mórg najpiękniejszej

na Podolu galicyj&k., wraz z p.ęknym lasem

do rozparcelowania
po bardzo przystępnej csnie za zaliczką 
połowy ceny kupna

Kościół łaciński, Władze, Urzędy, kolej 
i szosa blisko — jak również wieś mazurska, 
zatem dla Mazurów najlepsza sposobnośó osie­
dlenia się na dobrej ziemi, przy swojej wierze 
i wyznaniu.

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych objaśnień 
udziela: J a n  S t r y c h a r g k i , Kraków, 
ulica Jagiolońska. 033 i 10

43/i K i l o  K a w y
netto, opłatnie za zaliczką, flbo 
nadsyłką należytości. Gwarancja 

za najlepszy towar. 565 
Afryk. Mooot.perł.mebiosk.d 370
Santos, przednia.................   370
Luba, zielona przednia . . . „ 4 75 
Ceylon, uiebiesku-sielona . „ 6-10 
Bold]awa, żółtawa praedn. „ 5‘90 
Perłówka, wysoki c*r. . . „ 5-55 
Arab. Mooca, Ł. aromat.. . „ 6.90 

Cenniki i taryfa cłowa gratis. 
R t t l l n e r r  & C o ..  Hamhuru.

Wyższy urzędnik pańsiwowy
> o s „ u k u je  zaliczki w kwocie 

f.500 złr. na ro k , jednakowoż 
tylko u katolika na 1 0  p rocen t, 
które miesięcznie wypłacać będzie. 
Gwarancji udzieli i żona. Z powo­
du wyjazdu uprasza te osoby, k tó ­
re się zgło’s.iły. by raczyły p no- 
« nie do p. Lewkovrięza. Karm eli­
cka 1. 21, w filji Józefa Pippera do 
30-go kwietnia zgłosić się 1253

Drzewka owocowe
w najszlachetniejszych gatunkach,

Drzewka i Krzewy ozdobne, Krzewy szpil- 
I nowe, Róże wysoko-p’enne i krzaczaste, 

Rozsady wszelkiego rodzaju —  poleca

| Zakład ogrodniczy i Handel nasion
Ludwika‘Freege w Krakowie.

(F* Wszelkie zamówienia przyjmuje w sklepach 
swoich, Sukiennice Nr. 15 i 16. 1095
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DO M  I no piętr.
z olioyną. o 20 ubikacjach. w pię­
knem i zdrowem położeniu, z o- 
grodkiera. Jest t-emio z powodu wy­
jazdu do sprzedania. — W iado­
mość u Pani Pawłoskmj. Kraków, 
p i jnek gł. 1. 23, I I I  ptr. 1331

( i  do 300
mogą osoby każdego stanu w Ka- 
żdem miejscu, pewnie i uczciwie 
bez kapitału i ryzyaa zarobić, przez 
sprzedaż dozwolonych losjw  i pa­
pierów państw. Zgłoszenia do , Lu­
dwig (hterreicher VIII Oeutschgs. 
8 Buda-Pest." 792 7 10

Kamienica narożna
wielka. II piętrowa, z .kilko­
ma sklepami, przy ul. Grodz­

kiej d<» s p r z e d a n ia .
Wiadomości: J. Strycharcki 

Kraków. 116S

O B R A Z Y
olbjno, reliaijne, s ta re  oraz 
g a r  s z a f k o w y  antyk, i biu 
ko stare, de sarze  aama ul. D ii 
tlowska 99, stróż wskaże. Oglądl 
można od 9 ru. do 12 w poł. 13 |

S k l e
k  m l e s E k a n i e m  je s to d  :- 
m aja d o  w y n a j ę c i a  w Krz^

szow icach.. 
Zgłoszenia przyjmuje P IO T j 

KURDZIEL w Krzeszowicach.

D o  s u r z e t o i a  p n o ś ć ! .
w K ętach , przy giównej ulicy 
(Królewskiej 1. 573/, składająca się 
z 5 ubikacyj mieszkalnych, z u rz ą ­
dzeniem golpodarskiem , ogrodem 
owocowym i l/t  mrg. g runtu , świe­
żo odrestaurowana, za przystępną 
,ceng. S tacja kol. w miejscu. W ia­
domość w m iejscu. ______ 1 2 au

E k s p e d y to r
t>oc-atdO wo- t  a j f i  aa ay, kaucj on o - 
wany. postukuje od 1 maja posa­
dy w KraKośie lub tez w najbliż­
szej okolP-y Krakowa. Zgłuszenia 
p. 1. B. 990 p. rest, Sambor. 1 Aó8

T^arząd dobr Kiiszów p. 6aw. | 
izsw lce ma na sprzedaż 

koło je .O O O  r e t u .  n . r t r y «  
k a r t o d i  szaraczków l S ’/ 0 p* 
cenie 1 z i r .  3 0  c t .  — x  oc 
s t a f ł j i  do stacji kolejowej Jd  

ślany. 1300 2

Herceńskie kanarki]
wyborno śpiewaki ra 
lery, śpiewające takżl 
prz}' świetlo od 6  
do 15 złr., ta».że sami 
czki Herceńskie, sprzej 
daje i wysyła pocztą i 
żądani/' 1 Szufa, Kr 
ko*, Florjańska L. 
1046 5 3

IS k 1 e p
wraz z dużym pokojem za- 
tylnym, przy ulicy św. Anny 
L 5 do wynajęcia od 1-gó
lipca  b r. 1265 3 2

wraz z wyszynkiem i trafiką 
wyrobioną klijentelą x  Z b p e -  
w n i o n r m  p o w o d z e n l e i
w miejscowości bardzo ożywionej 
w Krakowie, je s t każdego czasu

da odstąpienia.
Kapitał potrzebny 3 — 4 ty s iąc e | 
W iadomość w Działo Inseratowyn 

„Głosu \ a r o d u “. 1110 |

9  Z powodu przeniesienia się jg 
& właściciela, są &-

Z n a k o m ity

Rui
a

trzy kamienice
_  blisko p lan t i szkoły średniej, flB 
®  dobrze zbudowane, pod ko- ® 
¥  rzystnyiui warunkam i dla ku- 
^  pująeego, razem lub częściowo

i  do sprzedania.
0  W iadom ość: Jan S trye ita rsk l _
ł,  K raków . u lica Jagiellońska $  
#  Nr. 7. 1290 2 6  ®

P r a c z k a
potrzebna zaraz, z św iadectwam i 
z wyższych domów, um iejąca do ­
brze prać i pięknie prasować. Zgło­
sić się Jagiellońska 1. 5 B u*o 
Rozalj/ Kr» suskiej 1 .61  3 1

Praktykant
zamiejscowy, znajdzls jntleszme-

nie w handlu  galanteryjnym

AKASTZEGO FRONCZA
w kcakowig. 1270

Z powodu wyjazdu je s t d j 
odstąpi mia 1274 3 3

S k ła d  W ęgLa
1 sorzedaż nafty wraz z pokojom 
umeblowanym. Wiadomość ul. sw. 
M arka 1. 8  w Magazynie sukien.

K am ien ica
i-no piętrowa 1:86

narożnik jednej z ulic, dotykają­
cych R ynku głównego w Krako­
wie, — ma z t 2 0 . 0  O złr. z do­
p łatą  13.000 złr. gotówką

do sp rzedan ia
JA N  STRYOHARoKI Kraków, 

u lic a jJ  g ie llo ń sta  N r. 7.

w butelkach po złr. —'95, 12C, 
1-50, 170 i złr. 2*20, oraz na litiy j

Biały Arak dr. i-so,
„ Mandaryn zir. a  

Doskonały ocet winny
z wint tokaj akiago 

po zfr. —’75 za Vi litr. butolkę,! 
—•*40 n Vc ot I

oraz Oliwa Nicejska (H ula]
Vierge) — na rkładzie u 1

Juliusza Grossego
W  KRaKTW IE 7J4 

B y ite k , P a ła c  S p is k i.

W  s k ł a d n i  f « m p i « R i w |  
n a n i n  £ H a rn tP iu i

J. Hdihisr6V3kiftgo]
i Spółki 1̂ 9

j S p rz e d a ż , z a m ia n a ,  w y n a j e m ,1 
p rz y  o d p o w ie d n ie j  gwarancji 

sp rz e d a ż  n a  ra z y .

BjrmŁ gfóffny Sr. Z9.
10 min. od Krzeszowic

jMt dom ek
porządny, ze stajnią morow*- 
ną na 8 szt. bydła, dużą sto­
dołą. sadem i kawałkiem pola, 
razem około 8 mórg, wszy­
stko oparkaaione, w pięknem 
i  zdrowem położeniu, tanio 
do nabycia. — W iadom ość: 
Jan Stiycharski, Kraków, u? 
Jagiellońska 7. 871 7 10

iryndzę w iosenną, Ś liw k i i P o w id ła , P o m id o ry  w  słoi k a rli. E T n i U !  I f l  IB M B F B f  
łon serw y m  puszkach tanie, G ro szek , F a s o lk a , M alin y, A g re st, Ł E A l w l a  I % I b I I V I C I i

P o rzeczk i — poleca najtaniej W KRAKOWIE 1317

iy handlu Pokoje do M ii a dań i obiadów. Zdrowa smaczna kuchnia. Piwo Pilzneńskie i Bawarskie na szklanki-
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W A  H  A  J
garnia katolicka Dra Władysł. Witkowskiego

w Krakowie, Rynek główny Nr. 3U — p o le c a : 
j « in  X .  — M iesiąc M arji (rozm yślania i Msze święte na 
i y dzień maja) ozd. opr. I złr , z przesyłką o 2U Ct. więcej, 
s o ń s k i  A .  M  — M arjo! bądź uwielbiona w świętym mie- 
ącu Maju, wyli nabożeństwo majowe do użytku kapłanów i wier- 
-ch. Nowość ‘1899. Cena 60 Ct, z przesyłką o 15 ct. więcej, 
a k o w s k i  J .  k t s ,  — Miesią' maj (z pieśniami 0. Antonle- 

icza) 40 ct., w oprawie ozd. 80 ct.. z przesyłką o 15 ct. więcej, 
i t l i c k i  A .  k s .  — M iesiąc M arji, krótkie rozm yślania, cena 

Ct., z przesyłką o 3 ct. więcej. . .
i ń » k i  J .  k s .  — R ozm yślania o tajem nicach życia _JN<ysw. 

anny, opr. ozd. I złr., z przesyłką o 20 ct. więcej — i wiele 
nycl. rozmyślań różnycn autorów. . .

r y  N a j ś w .  P a n n y  każdej wielkości z najpierwszyoh za- 
~dów paryskich.  _________ '   1 1 ^ . .
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p o leca ją :
k u l /  d r o b i a z g o w e  i  d o  k r a w i e c z y z n / .

Podszewki, gTiziki do ubrań i bielizny, pasmanterie, 
taśmy, szutasie, mci i jedwab do szycia, potniki, gumki, 
podwiązki, brykle, igły. szpilki, sznurowidła, pantofle 
sukie "6 i skórkowe, szelki, nożyczki, pularesy i wiele 
innyt .
w e l*  * do robót drutowych, szydełkowych i do haftu, 
nowość z połyskiem jedwabnym.
a t y  na meble i stoły, gumowe na podkłady, nowość 

fegamoijl na meole. 924 6 8

Sanatoryum rZakład wodoleczniczy

y sira  obok Bielska
(stacja, kolei Dziedzice-Żywiec).

przepysznej górskiej i lesistej okolicy. — Najnowsze urzą- i 
zenin wodumczoicze; e lek tro terap iu : k ą p i e l e  u  ś w i e t l e  
l e k t r y e » i e n « .  gim nastyka b jzn iczn  czynna, bierna i szwedz- ! 
a, masaż, kuracji: dyetetye/.no i terenowe. — Z komfortem 
rządzone sale wspólne: jadaln ia , sala konworsacyjna, bilardowa. 
~moir i czytelnia; oszklone werandy, tudzież nowy kryty deptak.

Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj. 
e l e f o n u  m i ę d z y m i a s t o w e g o  N r .  191 . j

CENY O lIA E K O W A N E . — — I 
Prospi ktow, jakoteż pisem nych i telefonicznych informacyj , 

ostarcza każewj chwili " " 131G 1 3 0 '

Największy skład fabryczny

Wózków Dziecinnych
W  KEAKOTVIE

ulica Szewska L. I I ,  l-sze piętro.
Ceny faLryczne bardzo przystępne. 1219

Właścicielka i wrdswczysi: Jósefa Kogeazowa

lViłody Człowiek
z ukończoną IY ki. rea ln ą , p ra­
k tyką  gospodarczą 1 -no roczną, 
praktyką kancelaryjną, wolny już 
od w ojska, poszukuje posaoy od 
1 -go m aja 1899, praktykanta go­
spodarczego lub  jakiegokolwiek 
innego zajęcia w ruchu . Może na­
wet złoźyu kaucję, jeżeliby po­
trzeba wymagała. *— Łaskawe za­
w iadom ienia na  ręce „ S . D. F.“ 
poste rest. Trzebinia, za okazaniem 
kw. inser. -G ło su  N arodu1*. 1?01

P I E G I
plam y i inne w yrzuty skórne znikają 
już w 7  dniach zupełnib i bezpo­
w rotnie po użyciu znakomitego 
nieszkodliwego k r e m u  » m -  
b k 'o w e c o  D r a  C n r i s t o f f a .

Prawdziwy je s t tylko we flasze- 
czkaoh, zielonym lakiem zapieczę­
towanych. Cena 80 oentów. 6~7 

Główny skład we Lwowie w apt. 
pod „srebrnym  orłem 11 Zygm. Ru- 
okera, dla Krakowa  w aptece 
W. Redyka i E. Hellera W  Bro- 
dach w aptece Leona Kalllra.

Potrzebny jest

P I S A R Z
lub energiczy EKONOM

z dobremi świadectwami, od 
1-go maja lub później, na 

ordynarję lub stół. 
JKOflektanci zechcą się zgło­
sić pod lit. ‘„W . K . “ poste 
restante Rzepiennik Strzy- 

żowski. 1247 4 4

TOWARZYSTWO TKACZY
p o d  w e z . ś w . S y l w e s t r a

- § ©  w  K o r c z y n i e  #
Poczta lrco, obok Krosna, 

zaszczycone Medalami zasługi na wystawach w Rzeszowie, Przemyślu, Krakewle I na pe- 
wszuobne1 wystawlo we Lwowie w roku 1894.

Poleca Szanownej Publiczności ze swego giownego składa wyroby czysto lniane jak: P ł ó t n a  
różnego gatunku oa najcieńszych do najgrubszych na koszul* kalesony, prześcieradła, po 
szewil, sienniki, worki, ścierki do podłóg; P l ó c l e ń k a  k o l o r o w e  w rożnych deseniach; 
d r e l i s a k i  szare i kolorowe liberyitn ; d y m y  zwykłe i adamaszkowe, r ę c z n i k i  zwykłe 
i adamaszkowe, z orłami polskimi, —.ai knrhenne, kąpielowe wołochr.t'.; o b r u s y  z  s e r ­
w e t a m i  w różnych deseniach i gatunkach, ak białe adamaszkowe, jak również koio.owe; 
c k u s t r  i  m ę s k i e  i  d a m s k i e  białe; ś c i e r k i  szare w deseń i białe z brzegami 
kolorowymi; f a r t u s z k i  kolorowe lniane lnb z kręconych n ic  ze szlakiem; k a p y  n* 
łóżka. K a m g a r i k y  czysto wełniane; . z e w i o t y  (zengi) na obrania męskie letnie i zi­

mowe różnego koloru i gatunku i t, p. wyroby w zakres tkactwa wchodzące.
U W A G A .  Towarzystwo n i e  p o s i a d a  w  ż a d n e m  m i e ś c i e  s k ł a d u  II tylko w korozynla (przy 

szkoło z a w o d o w e j  t k a c k i e j )  w e  w ła s n e j  K a m ie n ic y .

Adres |  T ow arzystw o  tkaczy pod w ez. uw S y lw estra  w  K orczynie.
Cenniki i próbni na żądanie wysyła się franco.

576 0 0 Z poważaniem D Y R E K C J A .

Oo nabycia:
Staroświecki sekretarzyk, ekian
barokowy, stolik machoniowy, ma­
katy złotem haftow ane, obrazy 
o 1 e j n e współczesny!h m alarzy, 
książki, porcelana, wiszące lam­

py i. t. d.
A dres: P rądn ik  biały 50, Za* 

kład kontumaoyjny. 1320

! Z g u b i o n o  l
Weksel na 600 z łr . .

z dnia 1 0  lutego za trzy miesiące- 
płatny z podpisami: M iko ła j W it-  
tifM — J o ze f Dąbroireki — I r e ­

na z  119tiii/ńw Dąbrowska. 
Ostrzega s ę przeto przed naby 
ciem tego i eu s iu ! — Znalazca ze- 
ence go oddać w Związku sto larzy  
Kraków, P lorjańska 57. 1323

W Zakopair m na Chramców- 
kacn w lesie, jes t .i o  w y n a ­

j ę c i a  na sezon letni. 1 3 2 2

W I L L A
składająca s-ę z obszernych 3 po­
kojów i kuchni, na part. i z 3 po­
kojów mniejsz. na piętrze, z calem  
umeblowaniem. Również może być 
do dyspozycji stajnio i wozownia.

Bliższej wiadomości udzieli U - 
rząd pocztowy w Zakopanem.

M S

g z

D o  w y n a j ę c i a  
o d  l  g #  c a e r w c a  b .  r .

W I L L A
w Krakowie, przy ul. Karmelickiej 
1. 57, składająca się z 5 poKojów^ 
2  przedpok.. kuchni i potrzebnych 
innych ubikacyj. z dwoma weran­
dami wraz z dużym owocowym i 

m ałym  kwiatowym ogrodem. 
W iadom ości bliższej udzieli dział 

inseratow y „Głosu N arodu p. 1.
„I20t» . 3 0

Zarząd fabryki wyrobów gl;nianych %
55
MAURYCY BARUCH

u

w  Ł a g ie w u ik d c li pod P o d g ó rzem , 0
ma zaszczyt polecić P. T. swoje wjroby, a mianowicie: 0

a) Piece kaflowe, kominki i kuchnie tak  biało szklone jak  również 0  
w dowolnych kolorach, odznaczające się niętylko wyborową glazurą, 
trwałem i dokładnem okuciem, ozdobną ioim ą, lecz również stprannem 
: praktyeznem  as jaw ieniem, zaoszczędzającem znacznie paliwo. 0

b) Dachówkę żłobkowany, sy3temu ^Constansc zaliczoną do naj- 0  
lepszych, którą w kraju naszym są pokryte niezliczone budynki, między 0  
innemi wiele monumentalnych. ^

Dachówka Łagiewnicka odznacza się wielką wytrzymałością, łatwem 
kryciem, a przytem lekkością.

c) Cegłę maszynowy, ręczno-prasowaną, podwójnie prasowaną 
0  i studzienną.
0  d) Cegło ogniotrwały zwykłą, klinową, formową i płyty ognio- ^
0  trwałe piekarskie. ^

Ceny pieców, dachówki i cegły ogniotrwałej, w roku bieżącym 
§  znacznie zniżone zostały 0
^  N a żądanie, Zarząd rozsyła cenniki i wzory. 1216 2 4
0  L isty uprasza się adresować: „Maurycy Baruch“ w Podgurzu. S
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i ZYGMUNT FLUSSl
pierwszorzędny zakład 

parowej iarbiarni,
-  -  C I E M C 2 NA i

^ P r a l n i a -
u b io ró w  i n in tc r y j ' 

w sz e lk ieg o  rodz»„ii. _
I Fabryka: BtrnoZeile 38

T e le fo n  i d  n  570.

Zamówienia z prowincji wykonuje się skrupulatnie. 752
Wobve nadużyć proszę dokładnie uważać na mój adres.

Redaktor odpowiedzialny: Kązimierz Ehrenberg. W  d rak a in i W .

S l i  l e p  Kółka rolniczego w 0- 
leizycach poszukuje 1319  1 1

sklepikarza.

EAUdeSUEZ
PŁYN DO ZP.BUW ODWONIAJĄCl 
Leczy, zaebowuje i utrzymuje ijby. 

Hliije przyjemni woń
Jedyny który leczy

[b o l  z ę b ó w
PRD SZKI i  P  A ST A  do ZEB ÓYi

SUEZ 
f U O f c L Y P T *

W O D A  It T O A  '. E  T Y i  Roslinj U o lj y t i  

W  P a ry ż u , r u e  d» l 'E c h lq u ie r ,l4

YT Krakow ie: w aptekach t .  E 
W iszniewskiego, Redyka i _-rau 

czyńskiogo. 25 5 4

I5T5Ó0
rocznio może fv korzystny u 1 razi' 
ten  wygrać, kto się u nas naudziałj

1 4  L o s ó w  s e r y o w y c h
których gra nrn.wiiiTNdftayflLou^ 
abonuje.

W płata na rok 72 zn-., miesi^ 
cznio (i złr. 40*/< staw ki m uszą naj 
mniej wygrywać. Cena jest śc isk  
według kursu  policzona.

Oferujemy także udziały na se - 
y.i e I.osow na pojedyncze ciągnie­
nia i kosztuje
I F nnlanitzki 10 Tstr. Los z S fryą
w yciągniętą do ehtgu i-g :  Maja. 
z g łów ną w ygraną Mk. 30  0 0 0
Po odciągnięciu najmniejszej wy- 
KTanej : t) Mk. złr. '30 z ł r , ‘,5 t i -  
działu 18 złr */, udziału zlr. ,9 
i t. d.

P rospekty  na żyizejiB g ra tia  
i franco. 1271 ^  0

M 1 I 0 M L E  REUTEN &  CREDITBAM r
Amsterdam.

Zastępcy poszukio ani. Forte 10 Ci

Piekarnia
istniejąca la t dziesięć,-w  Krak o 
wie przy placu Matejki L. 9, skla 
dająca się z piekarni, pracowni, 
izby czeladnej, 2^pokoi, kuchni, 
i sklepu, je s t  d lii w y n a j ę c i a  
od 1 lipea b. r. ChrześcijauinoWL.
W iadomość w handlu  Konstantego 
Mildnera. H 5 i  4 5

Róże wysokopienne
w 3C0 najpiękniejszych nowyCln 
odmianach, poleca po 4 0  ct. za, 

sztukę specjalna hodowla róż

STANISŁAW A JEŹKA
w Wadowicach.

Zamówienia od 1 0  sztuk uoczą- 
wszy fnm eo do wszystkicli s ta -  
cyj kolejowych.

Również poleca się pw c-dz. I 
bratki, rozsady kwiatów letnich 
jarzyn etc. etc. po najprzystępnije 
szych cęnach. i 2 .9  4 5

ackiego w Krakowie.


